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NAJWIĘKSZA POTRZEBA.
• ^ Û asza l®'41 42 • ..A odpowiadając Jezus rzekł

jej-. Marto Marto! o wiele się troszczysz i kłopoczesz; 
ale jedno tylko jest potrzebne. A Mar ja  dobrą cząstkę 
wybrała, która je j odjęta nie będzie

Czasy, któ,e z woli Bożej przeżywamy, znamionuje gorączkowy wprost rozpęd pracy na 
wszelkich polach, we wszystkich dziedzinach ludzkiego życia. Ludzkość cała bierze w niej udział, 
pragnąc jaknajrychlej odbudować zniszczenie i zgliszcza, pozostawione przez wielką wojnę; 
poszczególne narody i społeczeństwa przez usilną pracę chcą zapewnić sobie istnienie i dobrobyt; 
rodziny w pracy szukają gwarancji swego bytu i spokoju; jednostki pracą chcą zdobyć przodujące 
stanowisko w społeczeństwie. J  jak  podczas wojny wszyscy stanęli do kolosalnego wyścigu żelaza 
[ * rWt‘ ta*  obecnie łrwa drugi, niemniej ważny wyścig —  pracy. Ale praca, nawet najbardziej 
intensywna, może być celową lub bezcelową, może stać się kopalnią nowych dóbr. lub też 
marnowaniem już posiadanych, może być błogosławieństwem lub przekleństwem zależnie od tego, 
czy dąży do jasno wytkniętego, wartościowego celu, czy też jest jedynie rozpraszaniem sił na 
ce e drobne i nieprodukcyine. W pierwszym wypadku jest ona radością, impulsem do dalszego 
wysiłku, w drugim —  daje zniechęcenie, troskę i rozczarowanie.

Tę to prawdę uwypukla Zbawiciel nasz w odpowiedzi na zwrócenie się doń „pracowitej* 

Marty wobec „próżnującej” Marji. Odpowiedź ta pozornie jest niesprawiedliwa i krzywdząca 
Martę która wszak pracowała sama i do pracy chciała przywołać Marję, ale gdy sobie 
aswia omimy ze odpowiedź tę dał właśnie niedościgły wzór pracowitości — Jezus, to zaprawdę 
Pyać się należy, czy była to odpowiedź istotnie powierzchowna i niesłuszna? Istotnie Marta 
Pracowała, ale ta praca była dla niej wieczną troską, wiecznym przymusem, wiecznym źródłem
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niepokoju i rozdrażnienia, a cele je j były małe i nikłe, jak  małymi były środki do Wykonania 
je j używane. To też Zbawiciel dobrotliwie ale i z lekkQ ironją podkreśla te wyniki i przypomina, 
że to nie wszystko, że w tej swej męczącej i małej pracy mimowoli zapomina ona o rzeczach 
wielkich, a stokroć ważniejszych, zapomina, że On jest u niej w gościnie nie po to aby się 
najeść i napić, i że dlatego właśnie M arja lepszą cząstkę wybrała, bo odłożywszy wszystko 
siadła u Jego stóp, aby Go słuchać, aby duszę swą oczyścić, aby nabrać do niej świeżego 
oddechu Jego nauki, cl w ten sposób nowy zasób siły i energji duchowej. M arja więc nie próżnuje, 
nie traci darmo czasu, ona jedynie horyzont pracy pojmuje szerzej, dalej i zdaje sobie sprawę, 
że do niej trzeba więcej mocy, niż do szarej codziennej troski o k$s chleba powszedniego.

Tern głębokiem a pięknem ujęciem zagadnienia oświetlił Jezus pracę ludzką raz na zawsze, 
a przeto i naszą pracę, i wskazał nam drogę jedyną, po której postępując możemy być pewni, 
że praca nasza da nam pożądany rezultat i zbliży do upragnionego celu.  A jest to oświetlenie 
bardzo na czasie, widzimy bowiem jak  właśnie obecnie praca staje się dla wielu albo przykrym 
obowiązkiem, albo źródłem troski i niepokojów, albo nieprodukcyjnym wysiłkiem, zbędnym 
i bezcelowym. W czasie gdy praca nadaje ton całemu życiu należy ją  na właściwe popchnąć 
tory, właściwe je j wskazać cele, aby nie była nadaremną, aby nie pomnażała trudności, lecz 
tworzyła istotne wartości. Należy przeto sobie uprzytomnić jaki jest najwyższy cel i najbardziej 
wartościowe dobro, klare pracą zdobyć sobie zamierza człowiek? Niewątpliwie nie są niemi żadne 
zdobycze nauki lub techniki,  zdobycze w zakresie współżycia narodów i społeczeństw natury 
politycznej czy gospodarczej. Nawet sztuka i kultura całego życia —  aczkolwiek są dobrami 
wielkiej wartości, nie są i nie mogą być celem ostatecznym pracy i wysiłku naszego, są jedynie 
etapem doń, tę pracę nam ułatwiają lub je j nam zaoszczędzają . Gdyby cel pracy nie leżał 
poza sferą naszych t. zw. normalnych potrzeb i interesów —  to cała praca straciłaby sens, 
i stałaby się jedynie środkiem zaspokojenia elementarnych naszych potrzeb.

Ten cel jednak istnieje i nań to zwraca uwagę Marty Jezus. Cel ten —  to nasze szczęście, 
to spokój serca naszego, to Bóg  —  który nam tęsknotę do tego celu wszczepił w serca nasze, 
a przez to uczynił nas na obraz i podobieństwo swoje, i nad wszystko inne na świecie wywyższył. 
I dlatego wszelka praca, nawet najbardziej usilna ale cel ten tracąca z przed oku, jest bezpłodną, 
jest powodem kłopotów i rozczarowań, nie jest radością, jest ciężarem. Spójrzmy z jaką radością 
pracował Jezus i Jego apostołowie, aczkolwiek kru)ią i potem znojnym pracę swą naznaczali, 
spójrzmy na ofiarny trud pracy chętnej i radosnej wszystkich tych, którzy szli do niej w imię 
Jezusa, i wtedy zrozumiemy w całej pełni prawdę odpowiedzi Jezusowej. Świat nasz ten cel 
pracy bardzo często gubi z przed oka swego, a jednocześnie widzimy jak  często trwoni swe 
najlepsze wysiłki, swe największe trudy, —  ale są znaki, że brak celu, brak jasnej drogi świat 
coraz bardziej odczuwa, coraz więcej sobie uświadamia Ponad pracą naszą tak często płynie 
łagodny głos Jezu sa : „kłopoczesz się o wiele, ale jedno tylko jest potrzebne. A M arja dobrą 
cząstkę wybrała, która je j odjęta nie będzie” .

Dlatego i my usiądźmy w naszym trudzie i znoju u stóp Zbawcy swego i słuchajmy 
uważnie Jego pełnych miłości i mądrości nauk, byśmy nabrać mogli sił i chęci do pracy dobrej, 
która da nam spokój i jasność duszy naszej, da nam błogosławiony owoc szczęścia i zbawienia, 
którego nikt nam nie będzie mógł odjąć.

Ks. L. Z  AU  NAR.
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L eon R ygier

SPOTKANIE
(Pod wrażeniem obrazu Jacka^ Malczewskiego: TPole kości”)

Odbiegły mnie daleko tęczowe chimery 
O twarzach dzikich menad i łapach pantery,
Skrzydlate dziwoiony i dziewki lubieżne,
Smutne, jak rozkosz zgonu, jak miłość drapieżne.

Odbiegły mnie daleko syleny i pany,
Orające mi na fletniach hymn życia pijany,
Co sprawiał, że mi uda porastały siercią 
1 czoło zbroił w rogi, bodące się z ćwiercią.

Ach —  odbiegło mnie nawet to cudne pacholę,
Dziecię duszy mojej, w tęsknot wychowane szkole,
Co mnie, jak ślepca, z domu wiodło w świat daleki,
Abym w świętej pielgrzymce na ból znalazł leki.

Wszyscy mnie porzucili... Więc na zgięte bary 
Zarzuciłem ostatni płaszcz żołnierski stary,
Na plecy wór dźwignąłem z chlebem, pełnym ości,
I  idę —  szukać schronu dla mojej starości.

Jasny ranek pozłaca lany dziwnym blaskiem...
Nagle —  coś mi pod nogą złamało się z trzaskiem...
Schylam g łow ę... O Boże!.. Zlituj się nade mną!
To szkielet oczodołów pustką szydzi ciemną:

—  „Szukasz schronu?.. Spójrz wkoło!.. Odzie tu choć
[piędź ziemi,

Odziebyś mógł krok odmierzyć stopy znużonemi?
Spójrz wkoło!.. Na to straszne pole otwórz oczy: 
Wczoraj tu przeszła Wojna!.. Dzisiaj odwet kroczy Ul

Spojrzałem!.. Czemum spojrzał?.. Dookoła wszędy 
Widzę bladych szkieletów pełzające rzędy.
Cała ziemia się rusza zgniłem wężowiskiem,
Cały świat nagich kości lśni martwym połyskiem.

0  spojrzenia bez oczu!.. 0  krzyku bezusty!..
O szeleście piszczeli, łomliwych jak chrósty!..
0  bezsiło, mocniejsza, niźli szał orkanu!
O fale nieskończone śmierci oceanu!

. . .  I byłbym runął w zgrozy śmiertelnej ohydzie,
Gdy nagle —  patrzę —  jakiś obłok ku mnie idzie,
Kolumna, ze słonecznych utkana promieni,
Płynie ku mnie —  /  tęczy barwami się miew.



I słodki płacz litości targnął piersią moją,
Bom poznał Cię, jedyna wśród zgrozy ostojo,
Bom poznał Cię, po wieńcu cierniowyw na skroni 
I po smutku, co wszystko wie i wszystkich broni.

Odbiegły mnie chimery, syleny, pacholę,
Ale oto Twe dłonie czuję na mem czole 
I wiem, że schron mnie czeka na Twej piersi, Chryste,
Co znasz serce me wierne, serce moje czyste.
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P. H u l k a  L a s k o w s k i .

KW ESTJA KULTURY ZACHODNIEJ.
W  obszernej już  lite ra tu rz e , om aw iającej 

p rzesilen ie  czy n aw et n ieo d w o ła ln y  u p ad ek  c y ­
w ilizac ji zachodn ie j, zw rócił n a  siebie uw agę 
fran cu sk i p isa rz  k ato lick i, H en ri M assis, sw ojem  
dzie łem  „D efense  de 1‘O c c id en t“ (O brona Z a­
chodu). Z dan iem  jego Z achód  je s t sk azan y  na 
n ieo d w o ła ln ą  z a g ła d ę  z pow odu  trzech  ,,R “ , 
k tó re  w sw oim  czasie z a tr iu m fo w a ły  n ad  św ia­
tem , a m ianow icie: R enesansu , R efo rm acji, R e ­
w olucji. M assis u ła tw ia  sobie za d an ie  i p rz y s to ­
sow uje rzeczyw isto ść  do sw oich  k a to lick ich  z a ­
łożeń, aby  m ógł w ysnuć w nioski g lo ry fik u jące  
średn iow iecze . Z O d ro d zen ia  jego zd an iem  z ro ­
d z iła  się R efo rm acja , z .R e fo rm ac ji w y s trz e liła  
R ew olucja . W  ko le jności z jaw isk  w idzi w z a ­
jem n ą  ich zależność. N ie z a s ta n aw ia  się w sza k ­
że, sk ąd  się ra p te m  w zięło  O drodzen ie . J e ś l i  k o ­
le jność  czasow a w y sta rcza , to pon iew aż O d ro ­
dzenie p o p rz ed za  k a to licyzm  n iepodzie lny , m o­
g libyśm y w yw ieść je  z k a to licy zm u  i dodać 
czw arte  ,,R “ : R om anizm , R enesans, R efo rm acja , 
R ew o lu c ja . O czyw iście i rozm anizm  w ym ag a łb y  
zko lei p o p rzed n ik a , ale  doszuk iw an ie  się go b y ­
łoby d la  neo-scho lastyków  i n eo m ed jew istćw  
(zw olenników  średn iow iecza) zad an iem  w sam  
raz  odpow iedniem .

Z g ad za jąc  się ze S pen g lerem  i ze w szystk im i 
eschato logam i naszej cyw ilizacj i, p rz ep o w iad a - 
jącym i n ad e jśc ie  now ego św iata , M assis w yw o­
dzi, iż cy w ilizac ja  ta  z a ła m u je  się p o d  c iężarem  
błędów  w yliczonych  sk ru p u la tn ie  w  S y llabusie . 
P ius IX  w y k lą ł c a łą  cyw ilizac ję  w spó łczesn ą  
w sam yehże jej p o d s taw a ch  w olności sum ien ia  
i w olności b ad an ia , w ięc logicznie rzeczy  biorąc, 
n a leż a ło b y  się nie tro szczyć  o to, co zo s ta ło  w y ­
k lę te  i co w  oczach  k a to lik a  m oże ginie w łaśn ie  
d latego , że zo s ta ło  w yk lę te  p rzez  ,,n am iestn ik a  
B ożego“ n a  ziemi. M assis je s t w szakże  zdan ia , 
że cyw ilizac ję  zach o d n ią  m ożna u ra to w ać , w y ­
rz u c a ją c  z niej w szystko , co p rzez  p ap ie s tw o  zo ­
s ta ło  po tęp ione. S y llabus to  nożyce do  obcinan ia  
g a łązek  i ga łęz i na d rzew ie  cyw ilizac ji w sp ó ł­
czesnej. G dyby  ten  d e k re t p ap ie sk i m ia ł za  sobą

egzeku tyw ę, to z bu jnego  d rzew a  cyw ilizac ji p o ­
zo s ta łb y  ty lk o  p ień : p ap ies tw o  i jego w ład za  
n ieog ran iczona . W ied za  w spó łczesna , o rg a n iz a ­
c ja  p o lity czn o -sp o łeczn a , kośc io ły  n iekato lick ie , 
w olność sum ien ia  i w szystk ie  zdobycze sz la c h e t­
nego cz łow ieczeństw a z o s ta ły b y  sk azan e  na z a ­
g ładę, a n ad  św iatem  za triu m fo w ało b y  ,^ to w a ­
rzy szen ie  w ło sk ie“ , aby  się w yrazić  słow am i hi 
s to r jo g ra fa  po lskiego, D ługosza .

M assis nie je s t osam otn iony . C oraz w ięcej u~ 
k a z u je  się sym plistów , k tó rzy  u w aża ją , że p o ­
n iew aż po O d ro d zen iu  i R efo rm ac ji p rz y sz ła  
R ew olucja , a po niej dzisie jszość , 'w ię c  trzeb a  
cofnąć św iat tam , gdzie się z n a jd o w a ł p rzed  
O drodzen iem , to  je s t w  w ieki średn ie . R zecz 
p ro s ta , że skoro  już  raz  z w ieków  śred n ich  t r y ­
snęło  O d rodzen ie  i skoro  ca łe  średn iow iecze  
w y p e łn ia ją  w alk i m iędzy  ce sa rs tw em  a p a p ie s t­
wem, p rz e to  logicznie rzeczy  biorąc, n a leża ło b y  
oczekiw ać, że ko le jność  w y d a rzeń  dziejow ych 
p o w tó rzy  się k ro p k a  w kropkę , czy li że znow uż 
n a s ta n ą  w a lk i p a p ie s tw a  z cesarstw em , K a 
nossy, F ilipow ie  P iękni, n iew ole bab ilońsk ie  p a ­
p ieży  w A w in jon ie , O drodzen ie , R efo rm acja , 
R ew o lu c ja  i t. d. i t. d. O sta teczn ie  w yszłoby  
ty lko  na to, że rew o lu c je  m inione lepsze  są  od 
ew o lu c ji obecnej. C zy też  chodz iłoby  m oże
0 w sk rzeszen ie  innego średn iow iecza , n iep o d o ­
bnego do tego, k tó re  m inęło?  A  więc śre d n io w ie ­
cza zm odyfikow anego  p rzez  zn ien aw id zo n ą  R e ­
fo rm ację . W  tak im  raz ie  m ożnaby  p rzec ie  m ó­
wić tak że  o R efo rm acji zm odyfikow anej p rzez  
średniow iecze , co p rzec ie  nie m oże rad o w ać  serc 
neo -m ed jew istów . C okolw iek ludzkość  p r z e d ­
sięw zię łaby  d la  sp ro w ad zen ia  p o k o ju  na ziem ię, 
n ie  zd o ła  uczyn ić  n ieby łem  tego, co się s ta ło
1 co się w du szach  ludzk ich  nie o dstan ie .

D a jm y  na to, że p o w sta łab y  ta k a  siła , k tó ra  
z d o ła ła b y  w skrzesić  w ieki śred n ie  razem  z n ie ­
o g ran iczo n ą  w ład z ą  p ap ież a  i k o leg jum  k a rd y ­
nalsk iego . C zy św ięte  O fic jum  za b ra ło b y  się 
o d ra z u  do p o tęp ien ia  np. E inste ina , jak  w swoim  
czasie p o tęp iło  K o p e rn ik a  i G a lileu sz a?  C zy też
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nauczone dośw iadczen iem  p rzesz ło śc i z rzek ło b y  
się w y d a w an ia  o rzeczeń  w sp raw ach , na k tó ry ch  
się nie zn a ?  D ale j, czy  toczonoby  w a lk ę  z h ere - 
tykam i p rz y  pom ocy stosów  i to rtu r , jak  w w ie­
kach  średn ich , czy  też uczyn ionoby  zadość  id e ­
ałow i h u m an istycznem u , czy li zdobyczy  O d ro ­
d zen ia?  C zy w skrzeszo n o b y  s ta rą  in s ty tu c ję  
czaro w n ic?  C zy p o zam y k an o b y  u n iw ersy te ty  
u fundow ane na za sad z ie  bezw zględnej w olności 
b ad a n ia ?  C zy  na w y d z ia ła c h  lek a rsk ic h  b y ły b y  
jeszcze d o p u szcza ln e  sek c je  zw łok  ludzk ich  d la  
b ad ań  n au k o w y ch ?  To nie są p y ta n ia  obojętne. 
J e ś li  p a p ie s tw o  w znow iłoby  średn iow iecze  z ca- 
łem  jego b a rb a rz y ń stw e m  i z jego ciem notą, 
duch lu d zk i w znow iłby  sw o ją  czynność h e re ­
tycką, a now i cesarzow ie  zap o czą tk o w alib y  no ­
we w o jn y  z p ap ież am i w łosk im i. J e ś l i  zaś p a ­
p iestw o  z rzek ło b y  się k o n tro li n ad  nau k ą , inkw i­
zycji, p an o w an ia  n ad  św iatem , to  m usia ło b y  u- 
chodzić za  zrefo rm o w an e  w łaśn ie  p rzez  O d ro ­
dzenie i R efo rm ację , a n aw et p rzez  R ew olucję , 
co, ra zem  w ziąw szy, p o zo staw iło b y  ze s ta reg o  
p ap ie s tw a  nie tak  znow u w iele .

D la  zd a n ia  sobie sp raw y , czem  p ap ies tw o  było  
jeszcze w w ióku X V II, a w ięc już  po  triu m fach  
O drodzen ia , p rzy p o m n ijm y  sobie jed en  z d e k re ­
tów  S to licy  A p o sto lsk ie j, d o ty czący ch  kosm olo- 
g ji w sp ó łczesn e j: ,,T w ierdzen ie , że ziem ia nie 
je s t o środk iem  św ia ta  i że nie je s t n ieruchom ą, 
a le  że p o ru sz a  się ruchem  dziennym , je s t n ied o ­
rzeczne i b łęd n e  p o d  w zg lędem  filozoficznym , 
a pod  w zględem  teo lo g iczn y m  je s t  ono co n a j- 
m niej n iezgodne z w iarą . G a sp a r  B org ia, F e lix  
C entino, 'Guido B entivoglio , A n ton io  B arberino , 
L audivo Z acchia, B erlingero  G essi, F ab liz io  V e- 
rospi, F ran c esco  B arberino , M artin o  G inetti, 
przez  m iło sie rd z ie  Boże k a rd y n a ło w ie  św iętego 
K ościo ła  R zym skiego, Inkw izy to ro w ie  g en e ra ln i 
sp ec ja ln ie  de legow an i p rzez  św ię tą  S to licę  A p o ­
s to lsk ą  p rzeciw ko  p rz ew ro tn o śc i h e re ty ck ie j. — 
W yrok  w y d an y  w im ieniu  K o n g reg ac ji In k w izy ­
cji dn ia  21 czerw ca 1633 ro k u “ . O d tej d a ty  nic 
się w  R zym ie nie zm ieniło , bo dn ia  29 w rześn ia  
1849 ro k u  A d am  M ickiew icz w ,»Trybunie L u­
dów “ n ap isa ł dosłow nie: ,»W szyscy w iedzą, że 
członkow ie Św iętego K oleg ijurn  są  po w iększej 
części ludźm i o um v>le pospo litym , bez c h a ra k ­
te ru  i o m ie -n u n  w y k sz ta łcen iu . Z ajęc i w y łą  ł- 
ne d robnem i in try g am i dw orsk iem i i s ta ra n ia m i 
o d rob iazg i ad m in is tracy jn e , nie m ieli ani ocho­
ty, an i czasu  do pow ażnych  s tu d jó w  n a u k o ­
w ych“ . J a k  je s t d z is ia j?  M ówi o tern  M ussolin i 
w sw ojej m ow ie w ygłoszonej w  S enac ie  rz y m ­
skim  d. 25 m a ja  1929, gdy, o d p o w iad a ją c  na n a ­
paści k a to lik ó w  za  m ow ę a n ty p a p ie sk ą  w y g ło ­
szoną w P arlam en c ie , w y tk n ą ł duchow ieństw u  
w łosk iem u len istw o  (ii ca tto lic ism o  ita lia n o  non 
e fecondo —  k a to licy zm  w łoski nie je s t p ło d n y ) 
w p ra c y  naukow ej. S zu k a jąc  o p raco w ań  h is to ­
rycznych  d o tyczących  kościo ła , m u sia ł sięgać 
po d z ie ła  zag ran iczne , sp ec ja ln ie  francusk ie . 
T acy  więc ludzie  s ta lib y  się p a n a m i cyw ilizac ji 
w spó łczesnej. N iech w szakże n ik t nie m yśli, że

byliby  to  w y łączn ie  lu d z ie  n iezłom nej w iary . 
F ried rich  H e ile r w  k a p ita ln e j p ra c y  o k a to lic y ­
zm ie p rz y ta c z a  słow a pew nego p ro fe so ra - je z u ­
ity, k tó ry  sw oje w y k ład y  dogm atyk i na u n iw er­
sy tecie  w Innsb rucku , k o ń czy ł tak iem i s łow y. 
,,Oto, szanow ni panow ie, je s t n au k a  kościo ła  
ka to lick iego ; czy o d p o w iad a  ona rzeczyw istośc i, 
tego n ie w iem ; być m oże, iż w szy stk o  je s t też  
t o t a l i t e r  a l i t e r  (całk iem  in a c z e j) .“ Bo tu  
nie chodziło  i nie chodzi o u zasad n ien ie  czegoś, 
o zna lez ien ie  p ra w d y  i p rzek o n an ie  człow ieka. 
G dy  pew ien  w yb itny  uczony  n iem ieck i p o ru sz y ł 
w W a ty k a n ie  k o n flik t w iedzy  w spó łczesnej 
z dogm atem  rzym skim , jed en  z n a jp rz e d n ie j ­
szych teologów  w a ty k ań sk ich  o d p o w ied z ia ł m u 
na to: „ L a  c h i e s a  n o n  e u n  c r e d o * ,  la  
c h i e s a  e u n a d i s c i p  1 i n a “ (K ościół to 
nie w ierzenie, a le  d y scy p lin a ). W obec tak ich  
sp rzecznośc i p rzy p o m in a  się jeszcze  jed n o  z d a ­
nie, a m ianow icie G eo rg e‘a T y rre lla , k a to lic ­
kiego k s ięd za  ang ie lsk iego : ,,N igdy  n ie  b ęd z ie ­
m y d o k ład n ie  w iedzieli, czem  w łaśc iw ie  je s t k a ­
to licy zm “ . P o zo staw a łb y  więc a u to ry te t  p ap ieża , 
a le  cóż, k ied y  sam iż k a to licy  W ło si i to  w chwi 
lach  d la  kościo ła  n a jw a żn ie jszy c h  i w obec p a ­
p ieży  uzn aw an y ch  za  najw iększych , p o zw a la li 
sobie n a  słow a k ry ty k i, n a  jak ie  nie pozw oliłby  
sobie w tak ie j form ie żad en  dobrze  w ychow any 
ew angelik . S ław n y  k a rm e lita  francusk i, O jciec 
Loyson, w  dzienn iku  swoim, w y d an y m  n iedaw no  
w P ary żu , z a p isa ł p o d  d a tą  7 czerw ca  1871, że 
by ł u k sięc ia  S erm o n ety  i że ten  k siążę m ów ił 
mu dużo  o P iusie  IX, n az y w a jąc  go zerem : 
„ J e s t  to  z a k ry s tja n  nie zn a ją cy  się n a  teo logji, 
a le  lub iący  cerem on je . W ierzy  w Boga, p o n ie ­
w aż w ierzy  w  sw oje lic h ta rz e ...“ T en  sam  książę  
S e rm o n eta  uw ażał, iż je s t to  szy d e rs tw em  p e ł- 
nem  goryczy  ze s tro n y  O patrzn o śc i, iż ,,n ie o m y l­
ność z o s ta ła  p ap ies tw u  p rz e k a z a n a  w osobie t a ­
kiego cz ło w iek a“ . O d S erm o n ety  m yśl biegnie 
w  czasy  m inione do M acchiavellego , k tó ry  p o ­
w ied z ia ł: ,,My, W łosi, b ard z ie j od innych  je s te ­
śm y b ez re lig ijn i i źli, bo  dw ór pap iesk i, kośció ł 
razem  z księżm i, n a jg o rsz y  nam  p rz y k ła d  d a ją . 
Im  n a ró d  b liższy  je s t R zym u, s to licy  re lig ji n a ­
szej, tern m niej je s t re lig ijn y “ .

J u ż  z tego  w idać, że w sk rzeszen ie  w ieków  
średn ich , gdyby  w ogóle by ło  m ożliw e, m u sia ło ­
by być w skrzeszen iem  a n a rc h ji  m o ra ln e j i u m y ­
słow ej, jak ie j św iat nie w id z ia ł do tychczas. W ie ­
d z ia ł o tern już  J a n  D ługosz, p ie rw szy  zn ak o ­
m ity  h istorjo igraf polski, k tó ry  w sejm ie w L u ­
blin ie w  ro k u  1460, o d ra d z a ją c  św ia tłe j sz la c h ­
cie, p ro w ad zo n ej p rzez  sław nej pam ięci J a n a  
O stro roga , ze rw an ie  z R zym em , g ro z ił jej w y ­
buchem  fa n a ty zm u  ciem nych m as, k tó re  są  opa ­
now ane p rz ez  R zym  i k aż d e j chw ili m ogą być 
przez  te n  R zym  p o szczu te  p rzeciw ko  św iatłe j 
m niej szóści, re p rez en tu j ącej cyw ilizac j ę. „Z u­
p e łn ie  szczerze  m ów ię —  w yw odził D ługosz —  
że nie ta k  ła tw o  będzie  k ró lom  i w sze lk im  rz ą ­
dom  pozbyć się w p ły w u  s to w arzy szen ia  rz y m ­
skiego... Z astanów cie  się, że gdzieko lw iek  ono
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zaszczep iło  sw o ją  p o lity czn ą  o rg a n iz ac ję  w  m a­
sy  ciem ne, tam  p ręd ze j zginie k ró l i sz lach ta , 
n iżeli ono, albow iem , jeże libyśc ie  spow odow ali 
konieczność, to  w  tak im  ra z ie  rzy m sk a  k u r  ja  
ogłosi ty lk o  in te rd y k t, za m y k a jąc  kościo ły , n a ­
leżące  do n ie j, a jej b iskupi, opaci i k la sz to rn i-  
cy z ła tw o śc ią  m ogliby dać  pochop  do p o w stan ia  
c iem nych p rzeciw ko  św iatłym ... P am ię ta jc ie , że 
n iczem  nie odpędzic ie  p o żarów  i że z dym em  p o ­
sz ły b y  w szy stk ie  fo lw ark i i dw ory  w sk azan e  
p rzez  nas (ks. D ługosz p rz em aw ia ł jak o  cz łonek  
k le ru  rzym sk iego ), a p rzec ież  k la sz to ry  są  ob­
m urow ane jak o  tw ierd ze  k o śc io ła  R om y, p rz y - 
tem  zaś w ojsko  n a jem n e  cudzoziem skiego  a u to ­
ram en tu , czy li obca je d n o lita  siła , z o s ta je  pod  
dow ództw em  życzliw ych  d la  tego  k o śc io ła ...“ 
S ło w a ja sn e  i nie p o trz e b u ją c e  ko m en tarzy .

P rzeciw ko  obskurnym  w yw odom  M assisa  w y ­
s tą p ił w yb itn y  p isa rz  francusk i, R ene G illou in  
w m iesięczn iku  ,,N ouvelle R evue F ra n c a is e “ 
m arzec-kw iecień  1929), w y k azu jąc  c a łą  chim e- 
ryczność  n ad z ie i zw olenników  średn iow iecza . 
Jeg o  za ło żen ie  i w nioski są w y ją tk o w o  m ąd re  
i g łębokie. W iem y  w szyscy, że k a to licy zm  ś re ­
dn iow ieczny  p rz e ż a r ty  by ł u szczy tów  p rzez  sy- 
m onję i nepo tyzm , że kośció ł s ta ł  się w p ro st 
p rz ed sięb io rs tw em  ,,s to w arzy szen ia  w ło sk ieg o “ , 
k tó re  z p rzeb ieg ło śc ią  godną u zn an ia  za ję ło  
m iejsce  cezarów  rzym skich , b io rąc ich b lask  n a  
siebie i k o rz y s ta ją c  z niego w  całe j pe łn i. M asy  
ludow e d o m ag ały  się b ezu stan n ie  u rz ecz y w is t­
n ien ia  k ró le s tw a  Bożego, g łoszonego po kościo ­
łach , pobożni m ężow ie z a k ła d a li  co raz  now e z a ­
kony, m a jąc e  o d rodz ić  kośció ł, la icy  o rg an izo ­
w ali sek ty  o p a r te  n a  P iśm ie św iętem , p isa rz e  p o ­
lityczn i (dość w spom nieć tu  t r a k ta t  D e f e n s o r  
p a  c i s  —  O brońca poko ju ) d o m agali się o d ­
d z ie len ia  k o śc io ła  od p ań s tw a  i kościo łów  p o ­
szczegó lnych  od su p re m a c ji w łosk iej, a le  
w szy stk o  p o zo staw ało  po s ta rem u . Z ca łego  
św ia ta  do R zym u p ły n ę ły  s tru g i z ło ta , k tó re  
sz ły  zd a n ie m  n aszego  O stro ro g a  n a  p ry w a tn e  
p rzy jem n o śc i p a p ie ż y  o raz  ich nepotów , a  n a ­
w et n a  rzeczy  w ręcz n iem ora lne . ̂ Jo  są  fa k ty  p o ­
w szechnie znane. O drodzen ie  w niosło  do z m a te ­
ria lizo w an eg o  k o śc io ła  rzym sk iego  cynizm  ja w ­
nej n iew iary . I w ted y  w łaśn ie  d o jrz e w a ła  R e fo r­
m acja , k tó re j p ie rw si g ło sic ie le  ginęli na s to sach  
i p o  w ięz ien iach  pap iesk ich .

J u ż  d aw no  sz lach e tn i m yślic ie le  i w yb itn i te o ­
logow ie k a to liccy  doszli do w niosku, że R e fo r­
m ac ja  o ca liła  n ie ty lk o  ch rześc ijań s tw o  a le  u r a ­
to w a ła  p rz e d  z a g ła d ą  sam -że  kośció ł rzym sk i. 
Śm iało w y p o w ied z ia ł to  znak o m ity  teo log  k a to ­
licki, Jo se p h  P ohle . A n a to le  F ran ce , jed en  z 
n a jw ięk szy ch  p isa rz y  F ra n c ji  i ca łeg o  św ia ta  
w  sw ojej g łośnej pow ieści ,,La rev o lte  des an - 
g es“ (B unt an io łów ), u sty  jednego  z bo h a te ró w  
tej pow ieści w y ra ż a  gniew  na L u tra , że ten  p rz y ­
sze d ł re fo rm o w ać  ch rześc ijań stw o , k tó re  s t a ­
w a ło  się co raz  bard z ie j pogańsk iem . G illou in  
p rzy p o m in a : „Z m u sza jąc  kato licy zm  do z re fo r­
m ow ania się, a te rnbardzie j o g ła sz a ją c  za sad ę

w olności ch rześc ijań sk ie j, p ro te s ta n ty z m  o ca­
lił —  pow tó rzm y  to z nac isk iem  —  n ie ty lk o  
ch rześc ijań stw o , a le  i k a to licy zm  ta k ż e .“ D ale j 
om aw ia on sto sunek  R efo rm a c ji do R ew o lu c ji 
i w sk azu je  n a  fa k t go d n y  za stan o w ien ia , że R e ­
fo rm a c ja  b y ła  re w o lu c ją  p rzeciw ko  rew olucjom , 
że w łaśn ie  w  k ra ja c h  k a to lick ich  sz a la ły  rew o­
lucje, podczas gdy  k ra jo m  ew angelick im  po zo ­
s ta ły  one obcem i. S k an d y n aw ja , A n g lja , S tan y  
Z jednoczone, czy li k r a je  w y łączn ie  lub  p rz e w a ż ­
nie ew angelick ie , n ie z n a ją  rew o lu c ji i c a łą  p sy ­
ch ik ą  swoiją, usposobieniem , o rg an izac ją , w y łą ­
c z a ją  sam ąż m ożliw ość jak ie jk o lw iek  rew o lucji. 
Z adom ow iła  się re w o lu c ja  ty lk o  tam , gdzie k a ­
to licyzm  śro d k am i m echan icznem i o p a r ł  się R e ­
fo rm acji. Ileż  rew o lu cy j w id z ia ł R zym , p o czy ­
n a ją c  od A rn o ld a  z B resc ji, a n aw et w cześn iej, 
a kończąc na w yg n an iu  z R zym u P iu sa  IX  i n a  
w ta rg n ięc iu  w o jsk  w łosk ich  do R zym u! J a k ż e  
w ym ow nym  je s t fak t, że p leb iscy t lu d u  rz y m ­
skiego, k tó ry  m iał zad ecy d o w ać  o  p an o w an iu  
p ap ieża , czy te ż  k ró la  w łosk iego  n ad  R zym em , 
d a ł 1500 głosów  za  p ap ieżem  i 150.000 głosów  
za  p an ow an iem  kró la, bo „m iędzy  W łochem  
św ieckim  a k s ięd zem  is tn ia ło  n aw et m niej s to ­
sunków , niż m iędzy  m u rzy n em  a jego  panem ... 
K siądz by ł d la  niego czem ś obcem, w rogiem , n a ­
zw ijm y  rzecz  po im ieniu: czem ś w s trę tn e m “ . 
(A dam  M ickiew icz).

J e ś li  dzisiaj is tn ie je  k w est ja  k u ltu ry  za ch o d ­
n ie j, to  d latego , że ją  fa ta ln ie  w ik ła  od sze regu  
s tu lec i w a ty k a n iz m  w łoski. C y w ilizac ja  d z is ie j­
sza sto i w obliczu ciężkich  rozstrzygn ięć , k tó re  
p rz ew id y w a ł tra fn ie  h ra b ia  G ob ineau  w  sw ojej 
g łębokiej p ra c y  o n ierów ności ra s  ( S u r  1 ‘ i n- 
g a l i t e  d e s  r a c e s  h u m a i n e s ) .  C hrześci- 
jań s tw o  było  ra d y k a ln e m  i n iezró w n an ie  p ięk ­
nem  za ła tw ien iem  k w e stji sp o łeczn e j. W szę­
dzie, gdzieko lw iek  p o ja w ia ł się C hrystus , gdzie 
w sercach  zap an o w y w a ło  jego  k ró lestw o , zn ikali 
ubodzy  i u p o śled zen i i p o ja w ia li się b ra c ia  rów ni 
m iędzy  sobą i w olni w  Bogu. N a stę p cy  cezarów  
rzym sk ich  i ustaw odaw ców , s tan ę li na gruncie  
p o rz ą d k u  jak i is tn ia ł w ów czas. Z jed n e j s tro n y  
by li panow ie  św ia ta , z d rug iej p o d d an i. C ezara  
z a s tą p ił  pap ież , leg jony  rzy m sk ie  —  k le r  w a ty ­
kańsk i. A  ten  k le r  n ie ty lk o  nie m y ś la ł ro zw ią ­
zyw ać k w e stji spo łeczn e j, a le  ją  w ik ła ł  w y zy ­
sk iem  k o n cen try czn y m : w ik a ry  m usia ł się o p ła ­
cać proboszczow i, p roboszcz biskupow i, b iskup  
pap ieżow i. J e ś l i  pom im o tak ich  sz lach e tn y ch  k a ­
to lików  jak  k an c le rz  H e n ry k a  VIII, M orus, i m nich  
C am p an e lla , k tó rz y  m arzy li o w y ró w n an iu  n ie ­
rów ności spo łecznych , kw est ja  sp o łeczn a  n a ­
b rz m ia ła  tak  s trasz liw ie , jak  w chw ili obecnej, 
to  m ożem y na n ią  sp o jrze ć  z p u n k tu  w idzen ia  
d y k ta tu ry  rzym sk iego  b ez w ład u  w obec n iep o ­
w strzym anego , odw iecznego i B ożego p ra w a  ru ­
chu. O baw ie m ożliw ych rew o lucy j m ożna p rz e ­
ciw staw ić ty lk o  jedno : tw ó rczą  s ta łą  ew olucję , 
to  je s t w łaśn ie  to  w szystko , co  zo s ta ło  w yk lę te  
p rz ez  S y llab u s  P iu sa  IX. I tu  je s t ro z s trz y g n ię ­
cie zag ad n ien ia  cy w ilzac ji zachodn ie j. C yw iliza-

110 —



Nr 7—8 J E D N O T A

ej i chorej trzeba przeciwstawić zdrowie moralne 
narodów i jednostek. Statystyka policyjna po­
ucza nas, że takie zdrowie istnieje raczej 
w ewangelickiej Skandynawji, niż w katolickiej 
Hiszpanji, która znajduje się w przededniu

ROK IV

przesileń poważnych. I Italji nie wystarczył 
ideał wieków średnich. Nie katolicyżm uratował 
Italję przed bolszewizmem, ale dyktatura faszy­
stowska, która za katolicką uważana być nie 
może. To samo jest z Meksykiem.

R omuald  B a la w e ld e r .

Z W ĘDRÓW EK PO RZYMIE.
[(TERMY KARAKALI. PORTA S. SEBASTIANO. VIA APPIA ANTIQUA. KATAKUMBY ŚW. KALLIKSTA).

S zybko m ija łem  ro zp a lo n e  b ru k i V ia C avour, 
P iazza  delT E squilino , S. M a ria  M aggio re i V ia 
M eru lan a . N ieb ard zo  za ch w y c a ły  m nie z w arte  
szereg i k ilk u p ię tro w y ch  k am ien n y ch  dom ów, 
ro z d a rte  tu  i ów dzie szczelinam i w ąskich , b ru d ­
nych  uliczek. S n u ją cy  się po u licach  i p laca cn  
ludzie  czyn ili w rażen ie  o d p y c h a ją c e ; b ez m y śl­
ność, w idoczna w  tw arzach , oc iężałość i ro z le n i­
w ienie w  ru c h ach  za k a z y w a ły  jak ich k o lw iek  
p o rów nań  z rep u b lik ań sk im i R zym ianam i. N a ­
w et w idok p ięknych  k o lu m n  i obelisków , sp o ty ­
k a n y c h  po  d rodze, sp ra w ia  racze j p rzy k ro ść , 
niż zadow olen ie  es te ty czn e ; p ięk n e  za b y tk i s ta ­
roży tnośc i p ogańsk ie j ozdobiono u góry  f ig u rk a ­
m i św iętych  ch rzęśc i j ańsk ich  i um ieszczono 
w now oczesnej dzieln icy . N a P ia z z a  di S. G io­
vann i in  L a te ran o  u d e rz y ł oczy m oje o lbrzym i, 
n a jw ięk szy  i n a js ta rs z y  w R zym ie obelisk  
(z p o d s taw ą  47 m. w ysoki) w y k o n an y  za T h u t- 
m osisa IV  oko. 1500 r. p rz ed  C hr.; w yw iózł go 
ongi z E g ip tu  K o n s tan ty  W ., a p a p ie ż  S yk stu s  
V k a z a ł go tu  um ieścić d la  u św ie tn ien ia  p a ła c u  
L ate rańsk iego . M im ow oli p rz y p o m n ia łem  sobie 
W en ec ję  z kościo łem  św. M ark a , k tó ry  je s t 
b a rw n ą  m ozajką , z ło żo n ą  z ty s iąca  pogańsk ich  
zaby tków ; k ra d z ie ż  n iby na chw ałę  Boga, 
a  w  istocie na chw ałę  niskiego egoizm u lu d z ­
kiego.

Z pod  L a te ran u  sk ie ro w ałem  się w p raw o  na 
V ia S. S te fano  R o tondo  w k ie ru n k u  s ta ro ż y tn e ­
go R zym u; tam  by ł obecnie cel m ojej w ędrów ki. 
C oraz  liczn ie jsze  zw a lisk a  s ta ro ż y tn y c h  b u d o ­
w li w skazyw ały , że zb liżam  się do m ias ta  u m a r­
łych. H is to rję  czy ta  się n a  k ażd y m  kroku . 
W śró d  ru in  budow li pogańsk ich  w y c h y la ją  się 
licznie k rz y ż e  p ie rw szy ch  kościo łów  ch rześc i­
jańsk ich . N a jc iek aw szy  z tych  kościo łów : S. S te ­
fano  R o tondo  z 486 r. p ro sty , sk ro m n y  i surow y, 
sterczy , jaik s tra ż n ic a  cnót ch rześc ijań sk ich  obok 
po tężn y ch  ru in  p re te n s jo n a ln e j ,,A qua C la u d ia “ , 
k tó rą  k a z a ł N ero  p rz ep ro w a d z ić  do sw ego »/zło­
tego  do m u “ . I w szędzie tu  ta  p lą ta n in a  zg asłe j 
po tęg i pogańsk iego  R zym u z ro d z ą c ą  się s iłą  
ch ry s tj anizm u.

Po kilkunastu minutach wyszedłem z labiryn­
tu wąskich uliczek. Teraz dopiero odsłonił się 
prawdziwy stary Rzym w pełnej wspaniałości

i grozie. G dziekolw iek  sp o jrzy sz : ru iny , ru iny , 
ru iny . Po  p raw ej ręce  p ię trz ą  się s to sy  k o lo s a l­
nych m urów  „T em plum  C la u d ii“ , p rz e d  tobą 
w p ro st w zgórze P a la ty ń sk ie , na  lew o zaś p ark , 
za sian y  gęsto  ta jem n iczem i zw aliskam i. D okąd 
n ap rzó d  się u d ać ?  W szy stk o  ciągnie ku  sobie 
urok iem  tajem niczości. N ie n am y śla łem  się d łu ­
go. ,,Q uo vadis, V ia A ppia, K a ta k u m b y “ b rz m ia ­
ło mi w uszach . S erce  k az a ło  uczcić n ap rzó d  
groby  m ęczenników  ch rześc ijań sk ich ; tam  też 
zw róciłem  swe k rok i.

W łaśn ie  zb liża ło  się po łudn ie , gdy  o p u ­
ściłem  m iasto  i w yszed łem  n a  o tw arty  
obszar, pozbaw iony  rozkosznego  cienia. 
Żar bił z nieba n ieznośny . Z nużone oko, k łó te  
boleśnie tysiącem  ja sk ra w y ch  prom ieni, p ap ró ż - 
no szu k a ło  w ypoczynku. P u sto  by ło  i g łucho  d o ­
koła. K to  żyw, ch ron ił się w w ąsk ie  uliczki, 
w iecznie p og rążone w cieniu  i u c iek a ł do dom u: 
R zym  o tym  czasie  k ła d z ie  się do snu. W d z ię c z ­
ny b y łem  W łochom , że zostaw ili m nie sam ego 
z m yślam i m ojem i w śród  tych  ru in . R u szy łem  
żyw o ku  o lbrzym iej m asie ceg lanej, co, niby 
p o tw ór p rzedpo topow y , w y c h y la ła  fa n ta s ty c zn e  
cielsko z ciem nej z ie len i p in ji. P ięk n a  a le ja  
,,V iale G uido  B acce lli“ p ro w a d z iła  do n iej; w o­
kó ł p rzed z iw n y  park , s tw o rzo n y  d la  rum ow isk. 
T rz eb a  p rzyznać , że W łosi o ta c z a ją  rz e te ln ą  
op ieką cenne zaby tk i. Po chw ili s ta n ą łe m  pod 
ogrom nem i, naw pó ł rozw alonem i ścianam i term  
K a rak a lli. B y ły  to  ongi n a jp ię k n ie jsz e  z rz y m ­
skich  łaźni, m ogło w nich rów nocześn ie  k ąp a ć  
się 16 ty s ięcy  osób. O prócz k ą p ie li zim nych, 
ciep łych , parow ych , b y ły  tu  b ib ljo tek i, czy te ln ie , 
sa le  d la  w idow isk g im nastycznych , p in ak o tek a  
i t. p., w szystko  zdobne m arm u ro w y m i i bronzo- 
w ym i posągam i. T u ta j, jak  w iadom o, znaleziono  
m iędzy  innem i p o tężn y  p o s ą g 'H e rk u le s a  F a rn e -  
zy jsk iego , d łu ta  G lykona, g ru p ę  m arm u ro w ą  
„B yka F a rn e z y jsk ie g o “ i m nóstw o innych  rzeźb  
i m ozaik . D ziś z w sp an ia ły c h  te rm  ogrom ne s to ­
sy  cegieł s te rc z ą  ponuro , a ty lk o  b arw n e  k w ia ty  
i tra w y  p o żó łk łe  s t ro ją  w ieńcem  sz c z y ty  ruin. 
P o szed łem  d a le j, zo s taw ia jąc  po lew ej rę ce  b a r ­
dzo s ta ry  kośció ł św. N e re u sa  i A ch illeu sa  o raz  
n a js ta rs z y  w  R zym ie kośció ł D om inikanów . Po 
pó łgodzinnym  szybkim  m arszu  d o szed łem  pod
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ru in y  o lbrzym iego  m uru, k tó r y  ongi o tacz a ł 
R zym . P o tę żn a  b ram a, zw an a  daw nie j ,,P o rta  
A p p ia “ , a  od  16 w. ,,P o r ta  S. S e b a s tia n o ” w y ­
p ro w a d z iła  m nie na V ia A p p ia  an tiq u a . T ęd y  
sz ły  k ied y ś  tłu m y  ch rześc ijan  n a  m od litw y  do 
k a tak u m b . Z w ielk iem  skup ien iem  k ro c zy łem  po 
kam ienne j d rodze, ściśn iętej z obu s tro n  cięż- 
k iem i obm urow aniam i; ty lk o  tu  i ow dzie w a ł 
k am ien n y  p rz e ry w a ją  m ałe, ubogie dom ki. N agle  
z za u łk a  jak iegoś w yskoczy ło  k ilk u  m łodych , 
w ysm ukłych , czarn y ch  ch łopców  i zaczęło , jak  
m ałpk i, w yczyn iać p rz ed e  m ną pocieszne k o z io ł­
ki; nie z a p rz e s ta li  dziw nej tej p racy , dopóki nie 
rz u c iłem  im po  20 centesim ów ; w ted y  zn iknęli 
szybko, ja k  b łyskaw ica . Id ąc  d a le j, zoczyłem  
po  pew nym  czasie na lew o sk rom ny  kościółek , 
zw any  „D om ine, quo v a d is? ” . W e w n ą trz  leży  
na ziem i szk łem  p rz y k ry ta , p ły ta  m arm urow a, 
na k tó re j w idać w y raźn y  odcisk  s to p y  lu d z k ie j ; 
je s t to  kop  ja  odcisku  s to p y  P a n a  J e z u sa  (orygi­
n a ł w  ,,P o r ta  S. S eb as tian o ” ). K ilk ad z ie s ią t k ro ­
ków  za kośció łk iem  stoi p rz y  d ro d ze  ok rąg ła , 
m a lu tk a , zu p e łn ie  zan ied b an a  k ap licz k a . Z nie- 
zw ykłem  w zruszen iem  p a trz a łe m  n a  nią. W  tern 
to  m ie jscu  św. P io tr, u c iek a jąc  z R zym u, zo b a­
czy ł C h ry s tu sa  i z a p y ta ł ,,Dom ine, quo v a d is ? ” . 
A  C h ry stu s  o d rz e k ł: ,,Do R zym u idę, aby  dać 
się p o w tó rn ie  u k rzy żo w ać” . W ró c ił za w sty d zo n y  
P io tr  do R zym u, by  zginąć śm ierc ią  m ęczeńską.

N ied a lek o  ju ż  od tego cudow nego m ie jsca  do 
k a tak u m b . P o d  N r. 33 p rz y  V ia  A p p ia  w chodzi 
się b ra m ą  w  m urze  do a le i cy p ry so w ej. P rz y  
n iej k ilk a  grobow ców  m u row anych  w znosi się 
p a rę  m etrów  n a d  ziem ią; to  w e jśc ia  do k a ta ­
kum b. N a jlep ie j do zw ied zan ia  n a d a ją  się k a ta ­
kum by św. K a llik s ta ; tam  też  i ja  p o szed łem . 
C zek a ła  ju ż  n a  p rzew o d n ik a  g ru p a  ludzi, p rz e d ­
s taw ic ie li różnych  narodow ości. W k ró tc e  z jaw ił 
się m nich, ro z d a ł nam  c ien iu tk ie , jak  za p a łk i, 
św ieczki, z a p a lił  je  po ko le i i p o p ro w a d z ił k u  
k atakum bom . W eszliśm y  n ap rzó d  do kap liczk i, 
w  k sz ta łc ie  grobow ca; u góry  o k ienka p rz e p u sz ­
c z a ły  tro ch ę  św ia tła . K ilk ad z ie s ią t s to p n i sp ro ­
w ad z iło  n a s  w głąb  ziem i do w ąsk iego  k u ry ta rz a . 
D o tk n ą łem  ścian : to  m iękki, p la s ty czn y , o b a r ­
w ie cza rn iaw ej tu f w ulkan iczny . P o  chw ili w e ­
sz liśm y  do m ałe j, sk rom nej ,»kapliczki” , zw anej 
,,C a m e ra  p a p a le ” , w  k tó re j p ie rw si p ap ieże  o d ­
p ra w ia li p rz y  o łta rz y k u  nabo żeń stw a; p a ru  
z nich zo s ta ło  n a  s to p n iach  o łta rz a  zam o rd o w a­
nych (S ix tus II  i in .). Z a raz  na lew o o tw a r ła  się 
d ru g a  jam a  podziem na, zw an a  k ap licz k ą  św. 
C ecylji. U dołu , w  sm utnej n iszy  leży  p rz e c u ­
dna, śn ieżnej białości, z m arm u ru  w y k u ta , p o ­
s tać  m łodej m ęczennicy  C ecy lji. W d z ięczn a  g ło ­
wa, zw rócona tw a rz ą  ku  ziemi, o d rą b an a  od k a ­
d łuba , lekko  doń p rzy leg a . O d leżącego  bez 
w ładn ie , a m iękko ciała , w y su w a ją  się obie ręce 
z odw in ię tym i trze m a  p a lcam i: sym bolem  T ró j­
cy  Św iętej. S erce  żal w ielk i ściska: tak ie  piękne, 
czyste , m łode życie w  cza rn e  lochy w tłoczone... 
Id z iem y  dale j w la b iry n t w ąsk ich  k u ry ta rz y . Tu

i ow dzie  o tw ie ra ją  się w iększe w yżłob ien ia , s łu ­
żące ongi, w  3 w ieku, w  czasie  p rześ lad o w ań , 
za  m ie jsca  ze b rań  ch rześc ijan  na nabożeństw a 
lub jak o  grobow ce m ożn ie jszych  rod z in ; w iele 
w  nich sarkofagów . M artw e  śc iany  ożyw ione są 
ró żn y m i ry sun k am i-sy m b o lam i; w śród  nich sp o ­
s trzeg am  rybę, gołębie z g a łąz k am i p a lm y  o liw ­
nej, k o tw icę  i t. p .; d a le j sceny  z S ta reg o  i N o­
w ego T estam en tu . T u  i ow dzie n ap isy  greck ie  
i p ó źn ie jsze  łacińsk ie . P rzew o d n ik  nasz m nich 
ciąg le  o b jaśn ia : ,,W  tych  p odziem iach  chron ili 
się  w czasie  p rz e ś la d o w a ń  ch rześc ijan ie ; nie sp o ­
sób zliczyć, ilu  z nich z n a la z ło  śm ierć  m ęczeń­
ską. Z obu s*von k u ry ta r z y  w idzicie w yżłobione 
o tw ory ; chow ano w  nich  c ia ła  zm arły ch  ch rze ­
śc ijan  p o jed y ń czo  lub  po  k ilk u  razem . G roby  te 
p ię trz ą  się zw arc ie  jed n e  n ad  d rug iem i n iek iedy  
n a  ośm  rzędów . T en  oto k u ry ta rz  liczy  20 km  
(k ilom etrów ) długości, a spoczyw a w  nim  około 
m il jon  zm arły ch  w  40 ty s iącach  grobow ców . 
W ie le  grobow ców  zosta ło  w czasie  w alk , szcze­
gólnie w  537 ro k u  p rzez  G otów  i w  756 r. p rzez  
L ongobardów  o tw orzonych  i ok radz io n y ch . S zu ­
k a li oni n ie ty lk o  skarbów , a le  i kości św iętych, 
k tó re  w yw ozili m asow o ze sobą jak o  re likw ie . 
W obec tego  p ap ieże  tak że  rozpoczę li o tw ierać  
g roby  i w ynosić do kościo łów  rzy m sk ich  o lb rzy ­
m ie ilości re likw ij m ęczenników ; np. p ap ież  B o­
n ifac y  IV  w yw iózł do P a n te o n u  28 w ozów  kości 
św iętych . C a łe  w iek i o d tą d  s tan o w iły  te  sz c z ą t­
k i cen n y  p rz ed m io t h an d lu ; s tą d  z a o p a trz y ł się 
w  nie c a ły  św ia t” ... P rz e rw a ł o b jaśn ien ia  m nich, 
ru szy liśm y  d a le j. Z g o ryczą  m yśla łem , ja k ą  w ie l­
k ą  k rz y w d ę  w y rząd zo n o  ty m  m ęczennikom , w y­
d z ie ra ją c  kości ich z tego  m iejsca  św iętego ich 
m o d litw  i p a k u ją c  je  w  zło te , drogim i kam ien ia- 
m sadzo n e  re lik w ia rze .

N ie ch c ia łem  już s łu ch ać  dalszy ch  ob jaśn ień  
m nicha i oddz ie liłem  się na chw ilę od tłu m u  
D osyć h is to rji  cnót i g rzechów  lu d zk ich  w p lą ta ­
nych  w chaos w ydarzeń ! T u ta j m ówi w szystko  
sam o za  siebie. B ezpo śred n io  z ducham i obcu­
jesz. M yśl p rz e b ija  się p rz e z  czerń  lochów  i je s t 
oślep iona. Z w szystk ich  s tro n  k rz y k i m ęczeń ­
stw a, b ły sk i n ieb iańsk ie  w iary , szep ty  nadzie i. 
M od litw a z p o n u ry ch  czeluści w iedz ie  p ro sto  
w  ek s ta z y  n iebieskie: m o d litw a  b ezp o śred n ia  
m ocna, n ie  zag m a tw an a  w  la b iry n ty  p ra k ty k  re ­
lig ijnych . C zu jesz  się b a rd z o  b lisk im  C h ry stu sa . 
W szy stk ie  w sp an ia ło śc i kościo łów  z d a ją  się 
czczą ig raszką , b ogac tw a o łta rz y  b ezp o trzeb n y m  
b a las te m  d la  d uszy  tęskn iącej do se rc a  C h ry s tu ­
sowego, tego cichego, m iłu jącego , ko jącego... 
N ie k a ja sz  się p rzed  p o tęg ą  dum nego Boga, ale 
czu jesz  się porw anym , w an ie lsk ie  sk rzy d le  
ozdobionym  i un iesionym  w dzied z in y  duch a  n ie ­
skończonego. T u ta j dop iero  rozum iesz, jak  now'e 
w ia ra  m ogła pobudzić  ty siączn e  rzesze  do rz u c a ­
nia c ia ł sw ych na o k ropne m ęczarn ie ; śpiew, 
z du szy  niebo w idzącej, k ra s ił  u sta , gdy na s to ­
sie o fia rn y m  p ło n ę ło  ciało...
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M nich z a w o ła ł — trz e b a  by ło  w ra cać  n a  z ie ­
mię. G dy  w yszliśm y  z k a tak u m b , o b ją łem  ra z  
jeszcze  tęsknem  i p e łn em  w d zięcznośc i s p o jrz e ­
niem  te  w zgórza, k tó ry ch  p rz ed z iw n e  lochy zb li­

ży ły  m nie w ciągu  jed n e j godziny  b ard z ie j do 
re lig ji C h ry stu sa , n iż dz iesią tk i i se tk i k az ań , 
g łoszonych  szum nie p rz e z  w ym ow nych księży 
w z łoconych  kościo łach .

Prof. K. Serini.

L I S T  D O F I L I P J A N .
(d. c.)

M O D L IT W A  PR Z Y C Z Y N N A .

List do Filipjan 1.7 — 11. Jakoż sprawiedliwą 
jest rzeczą, abym tak myślał o was wszystkich dla­
tego, że mam was w sercu swojem tak w więzach 
swoich jak i w obronie i w utwierdzeniu Ewangelji, 
boście wy wszyscy ze mną uczestnikami łaski. Albo­
wiem świadkiem mi Bóg, jak tęsknię do was wszyst­
kich w sercu Jezusa Chrystusa. 1 modlę się o to, 
aby miłość wasza im dalej tern więcej pomnażała 
się w poznaniu i we wszelkiem rozumieniu. Abyście 
mogli zbadać, co jest lepszego, byście byli czystymi 
i bez nagany na dzień Chrystusowy, będąc napełnieni 
owocami sprawiedliwości przez Jezusa Chrystusa 
ku sławie i chwale Bożej11.

M odlitw a p rz y czy n n a  —  w y ra zy  te  s ta ły  się 
obce w środow isku  ew angelick iem , co św iadczy
0 tern, że i rzecz p rzez  nie oznaczo n a  s tra c iła  na 
uznaniu .

P o w ody  tak iego  s tan u  są  z ro zu m ia łe : z jed n e j 
s tro n y  w y s tęp u je  p rześw iad czen ie  o w ysokiej 
w arto śc i m od litw y  szczere j, p ły n ące j z głębi d u ­
szy lu d zk ie j, tęskn iącej do Boga, z d rug ie j s tro ­
ny p rz em aw ia  obaw a w yn iesien ia  m odlitw y  na 
forum  ludzkie, gdzie m oże s trac ić  n a  sw ej b ez ­
p o średn iośc i i czystości. O strzeżen ie  C h ry stu sa  
P a n a  p rz ed  fa ry ze jsk im  sposobem  zanoszen ia  
m od litw  dźw ięczą siln ie w  duszach , w raż liw y ch  
na czystość  in tency j i b u d zą  n aw et lęk p rz e d  
stosow aniem  m od litw y  p rz y czy n n e j.

J e d n a k  je s t ona k on ieczna  w  ca ło śc i życia  
re lig ijnego  w  s to p n iu  nie m n ie jszy m  niż m o d li­
tw a b łag a ln a  lub dziękczynna, i b łęd n e  je s t 
m niem anie jak o b y  m u sia ła  być czyn iona w obec­
ności św iadków . Ileż  to ra z y  m atk i za n o szą  m o­
d ły  do P a n a  Z astęp ó w  za  sw e d z ia tk i w  ta je m ­
nicy p rz e d  ludźm i n aw et najb liższym i. Czy b ła ­
galna  p ro śb a  lub se rd eczn e  d z iękczyn ien ie  m a t­
czyne nie są  m o d litw ą  p rzy czy n n ą , w y ższą  o c a ­
łe niebo od o p łacan y ch  p o zo rn y ch  m od łów ? 
Lecz i g łośna m o d litw a p rzy czy n n a , odm aw ian a  
w m niej lub więcej licznem  zgrom adzen iu , m a 
swe głębokie u zasad n ien ie , czego dow odem  są 
lis ty  P aw ła .

On się m odli za  F ilip ja n  w swej celi w ięz ien ­
nej jak  też  w  tych  rz ad k ich  chw ilach , gdy  p o za  
m uram i w ięzien ia m oże s taw a ć  w obronie  L w an- 
gelji i u tw ie rd z ać  jej w yznaw ców  w w y trw an iu
1 posłu szeń stw ie . W idoczn ie  P aw e ł zapom ina 
o w łasne j n iedoli, o d d aw szy  sieb ie n iep o d z ie l­
nie n a  służbę  C hry stu so w i i Je g o  zborom , p rz y - 
tem  nie k ie ru je  się obcym  sobie n a rzu co n y m

n akazem  ani nie czyni tego w im ię obow iązku, 
k tó rem u  się p o d d a je . P a w e ł m odli się z a  F i l i ­
p ja n  pon iew aż nie m oże p o stąp ić  inaczej, skoro  
d usza  jego je s t w yp e łn io n a  uczuciem  n a jw zn io - 
ś le jszem  —  m iłośc ią  ku  C hry stu so w i i jego d z ia ­
tw ie. M iłość sk ła d a  człow iekow i rę ce  ku  m o­
dłom , o na  d y k tu je  m u w yrazy , ona w znosi 
szep t du szy  lub w o łan ie  se rca  k u  w yżynom  B o­
żym, sk ła d a ją c  u tro n u  P a n a  p ro śb ę  p o k o rn ą  
za bliźniego.

Je ż e li m iłość je s t m otyw em  i dźw ign ią  m o d li­
tw y p rzy czy n n e j, to  g rozić ^noże n ieb ezp ieczeń ­
stwo, że z chw ilą o słab ien ia  jej n ap ięc ia  iub  jej 
p rzy g aśn ięc ia  se rce  zam kn ie  się w sobie i m o­
d litw a zam rze  na ustach . T ak a  obaw a nie b y ła  
obca aposto łow i P aw ło w i d la teg o  i m iłość sw ą 
k u  bliźn iem u nie o p ie ra  na sk łonności lub  ży ­
czliw ości. N ie h u m an ita ry z m  jes t p o d s taw ą  jego 
uczucia  an i źród łem , skąd  try s k a  n iep rze rw an ie  
m iłość p raw d ziw a, lecz jed y n ie  ła sk a  P an a  
Tej n iczem  nie zasłużonej an i n aw et z ro zu m ia­
łej łask i, być w łasn o śc ią  C h ry stu sa  w rad o śc i 
i sm utku , z a z n a ł on, dośw iadczy li F ilip jan ie , 
d la tego  m oże o n ich  i o sobie pow iedz ieć ,,bo ­
ście w y w szyscy  ze m ną u cz estn ik am i ła s k i“ .

M ożna więc bez obaw y być p o sąd zo n y m  
o ob łudę  m odlić się za sw ych b rac i i s io s try  
w C hrystusie , pon iew aż On w szystk ich  z e sp a la  
w jed n ą  rodzinę.

G dzie  is tn ie je  m iłość, tam  m usi po w stać  p ia -  
gnienie obcow ania n ie ty lk o  w m odlitw ie, nie 
zn a jące j g ran ic czasu  i p rzes trzen i, lecz i chęć 
po rozu m iew an ia  się b ezpośredn iego  w  celu  w y­
m iany  darów , udzie lonych  p rzez  B oga. Nic 
dziw nego, że P aw e ł tęskn i za tak iem  szczerem  
obcow aniem  ' z F ilip ja n a m i ,,w se rcu  J e z u s a  
C h ry s tu sa “ , b ib lja  zaś g d ań sk a  w iern ie  t łu m a ­
cząc o ry g in a ł grecki uży w a w y razu  „w e w nę­
trzn o śc iach  Je z u sa  C h ry s tu sa “ . Z w ro t ten  m a 
być dow odem  niezbitym , że P aw e ł p o d z ie la ł 
ów czesne rozpow szechn ione z a p a try w a n ia  m i­
styczne, p rzenosząc  je jed y n ie  na p o stać  J e z u sa  
C h ry stu sa . S pór o n as taw ien ie  m istyczne ap o ­
s to ła  P a w ła  nie zo s ta ł ro z s trzy g n ię ty  i p rz y to ­
czone słow a nie są tej m istyk i uzasadn ien iem , 
jeże li zechcem y je rozum ieć jako  um iłow anie 
„sercem  C h ry stu so w em “ .

Z tego p ły n ie  tre ść  m od litw y  p rz y c z y n n e j; 
nie chodzi o usunięcie sm u tku  p rzez  w yzw olenie  
z cierp ień , ani o szczęście tak  lub  inaczej p o j­
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mowane modli się Paweł, jednego tylko pragnie 
dla Filip jan, aby miłość jako najistotniejsza 
treść życia pogłębiała się „w poznaniu i we 
wszelkiem rozumieniu“.

Miłość nie może być uważana za środek po­
znania, należy bowiem do zupełnie innej dzie­
dziny ducha ludzkiego jak używane sposoby 
poznawania, jednak jest nieodzownym warun­
kiem poznawczego uchwycenia tej rzeczywisto­
ści, która jedynie zasługuje na miano prawdzi­
wej — mianowicie rzeczywistość duszy ludzkiej 
i rzeczywistość ducha Bożego.

Bez miłości muszą one pozostać księgą zamk­
niętą mimo pozornie słusznego twierdzenia, że 
oko wroga widzi daleko i sięga głęboko; tylko 
miłość daje możność wczucia się zupełnego 
w cudzą duszę, tylko miłość uskrzydla wiarę do 
lotu w krainę zaziemską, gdzie jest wszystko 
przeniknięte duchem Bożym.

Prawdy te muszą pozostać twierdzeniami go- 
łosłownemi tak długo, aż własne doświadczenie 
nie stwierdzi ich słuszności. Takiego pomnoże­
nia miłości w teorji i praktyce, jakbyśmy obec­
nie rzekli, życzy swym czytelnikom w serdecz­
nej modlitwie apostoł Paweł.

W wyniku posiadania tak pojętej i uzasadnio­
nej miłości chrześcijanin ma zdolność wartościo­
wania niezawodnego przejawów otaczającego go 
życia. Wyłuska z nich prawdy, które objawia 
człowiekowi Bóg w zmiennej kolei losów, nabę­
dzie taktu moralnego w wyborze środków urze­
czywistnienia ideału moralnego, w ten sposób 
słudzy Chrystusowi mogą się stać ,,czystymi 
i bez nagany na dzień Chrystusowy“.

Swą modlitwę przyczynną kończy apostoł Pa­
weł wyznaniem nadziei, że już obecnie nie za­
braknie w życiu Filip jan owoców sprawiedliwo­

ści. Na sprawiedliwości, przyznającej nagrodę 
w miarę zdobycia zasług, chciał świat starożyt­
ny oprzeć zbiorowe życie moralne; na sprawie­
dliwości indywidualnej, wyrastającej z podłoża 
dobrych uczynków, budował swe istnienie pobo­
żny żyd. I chrześcijanin zna stan sprawiedliwo­
ści, lecz jest ona oparta na usprawiedliwieniu z 
łaski; sprawiedliwość ta, aby nie była urojeniem, 
musi się wykazać owocami, które wylicza Paweł 
w liście do Galatów: miłość, wesele, pokój, cier­
pliwość, uprzejmość, dobrotliwość, wiara, ła­
godność, wstrzemięźliwość.

Daleka jest jednak droga od poznania do urze­
czywistnienia, głęboka jest przepaść między ide­
ałem a rzeczywistością, dlatego często najszczer­
si idealiści tracą wiarę w możność osiągnięcia 
wytkniętego celu, obniżają swój lot, aż wreszcie 
dobijają do portu najzwyklejszej przyziemno- 
ści. Zbyt dokładnie znał Paweł serce ludzkie, 
aby mógł i chciał polegać na jego niezmiennem 
dążeniu wzwyż, niemniej był on przeświadczo­
ny, że jego modlitwa nie będzie bezskuteczna; 
opierał bowiem swą nadzieję na niezawodnej 
pomocy Jezusa Chrystusa.

Aby jednak usunąć pozór, że praca nad zdo­
byciem owoców sprawiedliwości nie była wyzy­
skana ku własnej chełpliwości człowieka, za­
znacza apostoł pod koniec swej modlitwy, że 
stać się to ma „ku sławie i chwale Bożej“.

Paweł udziela swym czytelnikom wzoru 
prawdziwej modlitwy przyczynnej i wyraźnie 
wskazuje na intencje, które w niej mają zna­
leźć swój wyraz; tak pojęta modlitwa jest o ca­
łe niebo wyższa od formalizmu i obłudy faryzej- 
skiej, natomiast ściśle odpowiada woli Jezusa 
Chrystusa.

O ŚWIEŻY POWIEW DUCHA RELIGIJNEGO
W POLSCE.

Cały świat myślący coraz bardziej zdumiewa 
się wobec faktu niezaprzeczonego, że w woj­
nie światowej kościoły chrześcijańskie nie ode­
grały tej roli, jaka musiałaby wynikać ze zna­
czenia stale im przypisywanego. Jeśli w cza­
sie pokoju wyznanie religijne dzieliło ludzi i 
skłócało ich z sobą, to wojna jednoczyła an- 
glikan z katolikami i prawosławnymi, a kato­
lików z protestantami i mahometanami. Na po­
lach bitew w czadzie gazów trujących żadne 
wyznanie panujące nie zastrzegało dla siebie 
wyłączności, żaden herezjolog nie kazał pra­
wowiernym trzymać się zdała od niewiernych. 
Podczas najkrwawszej z wojen panował naj- 
idealniejszy pokój wyznaniowy. Pokój ten 
trwał w pierwszych latach powojennych i trwa

dotąd w krajach pochłoniętych pracą twórczą. 
Natomiast w środowiskach o romantyczno-tra- 
dycjonalistycznym sposobie myślenia i odczu­
wania zagadnienia społeczne i polityczne, gos­
podarcze i eugeniczne, moralne i naukowe, jed- 
nem słowem wszystkie, łączy się bardzo ściśle 
z romantyzmem pierwszeństw wyznaniowych, 
przywilejów kościelnych i różnych wyłączności 
pojmowanych czysto mechanicznie.

Najświatlejsi przedstawiciele społeczeństw 
dowołują się bezwzględnej wolności sumienia 
dla wszystkich, ale nie brak umysłowości, do­
magających się przywilejów dla wyznań jed­
nych i żądających ograniczenia wyznań innych. 
Zauważono, że w tej dyskusji, która miejscami 
przybiera charakter namiętnej walki, występu­
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ją  p rzeciw ko  sobie dw a ty p y  za sad n iczo  ró ż n e : 
ty p  c z ło w ie k a  k ry ty cz n eg o , tw ó rczeg o , p e łn e ­
go in ic ja tyw y , p o szu k iw a cza  tru d n o śc i d la  ich 
p o k o n y w an ia , i ty p  cz ło w ie k a  m agicznego , w ie ­
rząceg o  w  cu d zą  w iarę , om ija jącego  tru d n o śc i, 
id ea lizu jąceg o  s tag n ac ję . P ie rw sz y  ty p  m a a u to ­
r y te t  w e w łasn em  czu łem  i w raź liw em  su m ie ­
niu  i w e w łasne j m yśli, d rugi m a a u to ry te t  p o ­
za  sobą , za  c n o tę  p o cz y tu je  sob ie  b e z w zg lęd ­
ne p o słu szeń stw o , n ie zd a jąc  sob ie  sp ra w y  
z fa k tu  b a rd zo  p ro s teg o , że sam ym  w y b o re m  
tego  a u to ry te tu  d ecy d u je  o jego w a rto śc i a b ­
so lu tn e j, czyli że sam  s ta je  się  m ia rą  sw ej w ia ­
ry. M ożna w ięc p o w ied z ieć , że m am y tu  do 
czy n ien ia  z d w iem a p o s tac ia m i energ ji: czynnej 
i b ie rn e j. T ym  p o s tac io m  en erg ji o d p o w iad a  
id ea ł p o s tę p u  i id e a ł s tag n ac ji. C oraz  w ięcej 
m noży  się  ch w alcó w  śre d n io w ie cza , a są oni 
d la teg o  ta c y  głośni, że ich p rz e c iw n ik  n ie te o ­
re ty z u je , lecz  tw o rzy . P o d cza s  gdy  M arita in , 
C h ev a lie r, C laudel i inni filozofu jąc i ro m a n ty - 
zując z a ch w a la ją  w iek i śre d n ie , w y n a la z c y  i o d ­
k ry w cy , o rg a n iz a to rz y  i tw ó rc y  b u d u ją  now y  
św iat, w  k tó ry m  m yśl n e o -sc h o la s ty k ó w  i r o ­
m an ty k ó w  m agizm u jes t ty lk o  ig ra sz k ą  sn o ­
bów  i n iczem  w ięcej.

U nas ty p  s tag n ac y jn y  i d usze  m ag iczne  r a ­
zem  z w y zy sk iw aczam i p o lity czn y m i s e n ty m e n ­
tó w  ro m an ty z m u  sk u p ia ją  się d o k o ła  p ism  k le -  
ry k a ln y c h  o b a rd zo  niskim  p oziom ie  u m y sło ­
w ym  i m oralnym , a le  b a rd zo  już licznych  i w y ­
ją tk o w o  h a łaśliw y ch . P rz e c iw s ta w ia  się im jak iś  
św ia tły  k a to lik  ,,L .“ w  ,,E p o c e “ , tłu m a c z ą c  
c ie rp liw ie , że re lig ja  n ie  je s t i n ie  m oże być 
czem ś, czem  m o żn ab y  m ech a n izo w ać  s p o łe ­
czeń stw o  i że żad n e  w y zn an ie  w  p a ń s tw ie  no- 
w o ży tn em  n ie m oże być u p o śled zo n e  i żad n e  
n ie pow inno  k o rz y s ta ć  z p rz y w ile jó w  czy sto  
m ech an iczn y ch . A le  te  s z la c h e tn e  m ąd re  i sp o ­
k o jne  w y w o d y  tra f ia ją  ty lk o  do c z y te ln ik ó w  
,,Epoki*, k tó rz y  już n ie  p o trz e b u ją  być p rz e k o ­
n yw an i o k o n ieczn o śc i w olności sum ien ia , n ie 
tra fia ją  zaś do sze rszy ch  m as.

To też  w szystk ie  a r ty k u ły  o p rzy czy n ach  
u p a d k u  życ ia  re lig ijnego , o k o śc ie le  k a to lic k im  
a s e k ta c h  w  P o lsce , o cy w iln em  u s ta w o d a w ­
stw ie  m ałże ń sk ie m  i t. p. tc h n ą  ta k ą  b ied ą  u m y ­
słow ą, tak im  b rak iem  elem en tów  logiki, że 
m ogą służyć  jako  k la sy cz n y  p rz y k ła d  p a u p e ry -  
zm u duchow ego . W  ta k ic h  w a ru n k a c h  n a jsz la ­
ch e tn ie jsze  w y siłk i a u to ra  a r ty k u łó w  ,,E p o k i“ 
nie z d a d zą  się n a  nic, jak  n ie  z d a ły  się na nic
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g łęb o k ie  w y w o d y  S zczep an o w sk ieg o , o s trz e g a ­
jącego spo łeczeństw o  p rz ed  m artw o tą  re lig ij­
nej u rzęd o w o śc i. Ze S zczep an o w sk ieg o  w y rw a ­
no jedno zdan ie : ,,P o lsk a  będ z ie  k a to lic k a , a lbo  
jej n ie b ę d z ie “ i p rzem ilczan o  d a lszy  ciąg  z d a ­
nia ,, . . . i b ęd z ie  w p rzy sz ło śc i d z ie liła  losy  
k a to licy zm u , ta k  sam o, jak  je d z ie liła  w  p rz e ­
szłości. A  te  losy  s tra sz n e  są od trz e c h  w ieków ... 
N iższość cyw ilizacy jna  n a ro d ó w  k a to lic k ic h  
trw a  do dzisiaj. . .“

P rzem ilczan o  też  inne sło w a S z c z e p a n o w sk ie ­
go: ,,O spałość  k o śc io ła  u rzęd o w ęg o  je s t z jaw i­
sk iem , k tó re  się ciąg le  w h is to rji p o w ta rz a . 
G dzież  jes t u d z ia ł k a p ła n ó w  i a rc y k a p ła n ó w  
żydo w sk ich  w tw o rz en iu  p ism a św iętego . 
W sz y s tk o , co jes t w niem  najszczy tn ie jszeg o , 
jes t dziełem, n ieo fic ja lnych  p ro ro k ó w  —  o w ych  
n iep o w o łan y c h  re w o lu c jo n is tó w  i a g ita to ró w  
sw ojego czasu . T a k  sam o h is to rja  c h rz e śc ija ń ­
s tw a  p rz e d s ta w ia  sią jako  h is to rja  w p ły w u  p o ­
jaw ia jący ch  się od czasu  do czasu  n ieu rz ęd o - 
w ych  za ło ży c ie li zak o n ó w , k tó ry m  k o śc ió ł u rz ę ­
dow y  n ie w y sta rcza , a k tó rz y  z czasem  p ię tn o  
sw ojej gorącej in d y w id u a ln o śc i w y c isk a ją  n a  
daw nej o rgan izacji i n ap e łn ia ją  ją now ym  d u ­
chem . N a jw ięk szą  zaś ilu s tra c ją  m a rtw o ty  i n ie ­
p o rad n o śc i u rzęd o w eg o  k o śc io ła  w  now szy ch  
czasach  jest p o w stan ie  i h is to r ja  za k o n u  
jezuitów*.

K to  dzisiaj czy tu je  i ro z w aża  te  s ło w a sz la ­
ch e tn eg o  m yślic ie la?  K to  się in te re su je  S ta n i­
s ław em  W itk iew icz em , W y k ła d a m i M ick iew i­
cza i jego T ry b u n ą  L udów  ? P o d czas  gdy w e 
F ran c ji, N iem czech i A m ery ce  i indziej m nożą ?ię 
p ism a i d z ie ła  p o św ięco n e  zag ad n ien io m  re lig ij­
nym , u nas trium fu je  id ea ł m ech an izac ji i s t a ­
gnacja , a jeśli k to ś  z a b ie ra  głos w  sp ra w a c h  r e ­
lig ijnych i z a s ta n a w ia  się n ad  u p a d k ie m  życ ia  
re lig ijnego  w  P o lsce , to  n a w e t n ie p rzeczu w a , 
że b y ło b y  d o b rze  po w ied z ieć , co to  je s t życie  
re lig ijne  i w czem  m ożna się d o p a trz e ć  jego 
upadku . W roku  1925 M onsignore H erscher, 
w yg łasza jąc  o d czy t o L u d w ik u  XIV, rz e k ł  d o ­
słow n ie : ,,L udw ik  XIV m ógł b y ł p o p e łn ić  w ie ­
le b łęd ó w  p rz ec iw k o  m oralności, n igdy  nie p o ­
p e łn ił b łę d u  p rz ec iw k o  w ierze ... G łę b o k a  w ia ­
ra  nie w y łącza  życ ia  n a jb a rd z ie j zd e p raw o w an e ­
go . . .“ N ies te ty , ta k  po jm uje się s to su n ek  
w iary  do m oralności i u nas, jak  św iadczą  dzie­
ła  Szu jsk iego , K a rp iń sk ieg o , P o p ie la  i innych . 
P o lsce  p o trz e b n e  je s t św ia tło  ew angelji.

Ew. Pol.
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L e c t o r .

O RADJO P O LSK IE  DLA W SZY STK ICH .
W  „P o śle  E w angelick im “ z dn ia  27 lipca  r. b. 

zn a jd u je m y  a r ty k u ł pod  nagłów kiem : ,,B ędziem y 
w alczy li o n ad aw an ie  po lsk ich  ew angelick ich  
n abożeństw  p rzez  R ad  jo P o lsk ie“ . A ż dziw , że 
nie pom yślano  o tern już  daw nie j, i że ogół 
ew angelick i nie z a b ra ł się energ iczn ie  do w y ­
w alczen ia  sobie p ra w  w tej dziedzin ie . D zisiaj 
m ożna s łu ch ać  p rzez  ra d  jo n abożeństw  k a to lic ­
kich, co je s t d rug im  grzybem  w barszczu , bo na 
ca ły m  obsza rze  P o lsk i n iem a tak iego  zak ą tk a , 
gdzie nie b y łoby  kościo ła  rzym skiego . N aw et 
lu d n ie jsze  wsi p o s ia d a ją  w szak  kościo ły  i księży  
i ty lko  m ałe  w ioski o d d a lo n e  b y w a ją  od kościo ­
ła  o dw a trz y  k ilom etry , lecz w łaśn ie  na  tak ich  
w ioskach  n ie ty lk o  że n ik t z ra d  ja  nie k o rzy sta , 
a le  w d o d a tk u  ludność je s t tam  zazw yczaj ta k a  
ciem na, że ra d jo  czyni o dpow iedz ia lnem  za p o ­
suchy, deszcze, m rozy  i g radob ic ia , a więc n isz­
czy je  p rz y  n ad a rzo n e j sposobności.

N a to m iast co za szczęście by łoby  d la  n ie je d ­
nego ew angelika  d jasp o ry , oddalonego  od k o ­
ścio ła b ard zo  d u żą  p rz es trze n ią , a sp ra g n io n e ­
go u czestn iczen ia  w nabożeństw ie  sw ego w yzna ­
nia! W swoim  czasie z g łębokiem  w zruszen iem  
cz y ta łem  lis t jednej w spó łw yznaw czyn i z L itw y 
kow ieńsk iej, k tó ra  w p ro st p o jąć  nie m ogła, d la ­
czego nie p o s ta ra m y  się o to, aby  ew angelikom  
P o lakom  na obczyźnie d o sta rczy ć  m ożności d u ­
chow ego obcow ania z nam i. P o w ta rzam : kościo 
ły  k a to lick ie  są  w szędzie, a m sza, czy li n ab o ­
żeństw o obow iązu jące k a to lik a , nie je s t po lska, 
lecz łac ińska , to  znaczy, że zgoła w szystko  je d ­
no, czy k ą to lik  s łucha  jej w W arszaw ie , czy 
w B erlin ie  albo  w B om baju .

D laczego  w łaśc iw ie n asza  d ja sp o ra  ew an g e­
licka pozbaw iona je s t m ożności k o rz y s ta n ia  
z tak iego  już e lem en ta rn eg o  śro d k a  tran sm is ji, 
jak  ra d jo ?  O dpow iedź na to ła tw o  zn a jd z iem y  
w k aż d em  p isem ku  k le ry k a ln em , k tó re  w brew  
oczyw istośc i p o w ta rz a  ,, d o ko ła  W o jte k “ , że 
P o lsk a  je s t ka to lick a , że w ięc i R a d jo  m usi być 
kato lick ie . O czyw iście, R ad jo  to n a d a je  w iele 
rzeczy, k tó ry ch b y  żad en  p roboszcz k a to lick i do 
kościo ła  nie puścił, ale  cóż zrobić, k ied y  za tem i 
rzeczam i s to ją  m iljo n y ?  W y łączo n e  je s t więc 
z R a d ja  P olsk iego  ty lk o  nabożeństw o  ew an g e­
lickie. N ie a rg u m en tem  i nie zasad ą , a le  c ięża­
rem  osobliw ych  stosunków , pano w an iem  k le ru  
rzym sk iego  n ad  ca łem  życiem  naszem . Co m oże 
kom u szkodzić nabożeństw o  ew an g elick ie?  R a ­
d jo  n a d a je  n a p rz y k ła d  p o g ad an k i na tem aty  
p rzem y sło w e i ro ln icze i w szyscy, k tó rzy  się te- 
mi sp raw am i nie in te re su ją , o d k ła d a ją  s łu ­
chaw ki. N ik t nie m y śla łb y  b ro n ić  w ładzom  k o ­
ścio ła  rzym skiego, aby  w iernych  sw oich o s t r z e ­
gły, że w tak ich  a tak ich  godzinach  n ad a w an e  
będą  n abożeństw a ew angelick ie  i że k a to licy  s łu ­
chać ich nie pow inni. C zyż is tn ie ją  w iern i k a to -

lcy, którzyby władz swoich nie słuchali? Sama 
odpowiedź na to pytanie wystarcza, aby uspo­
koić, kogo należy, że katolicy tych nabożeństw 
słuchać nie będą, a więc nikogo one zgorszyć nie 
mogą, a niejednemu osamotnionemu ewangeliko­
wi, ba tysiącom ewangelików byłyby one błogo­
sławieństwem.

W  w yw odach  ,,P o sła  E w an g elick ieg o “ c z y ta ­
m y m iędzy  innem i: ,,Źle je s t d la  P olsk i, że je s t 
tak  b a rd zo  k a to lick ą . S tanow isko  N iem iec, A n- 
g lji, S tanów  Z jednoczonych  d o s ta rc z a  n iezb itych  
dow odów . Źle je s t d la  P olski, że je s t  tak  bardzo  
k a to lick ą . Losy F ra n c ji  św iad czą  o tern w y ra ź ­
nie. G dyż nie u lega w ątp liw ości, że zgniecenie 
ru ch u  ew angelick iego  i w y tęp ien ie  H ugeno tów  
s ta ło  się  dniem  poczęcia  k rw aw ej rew o lu c ji 
fran cu sk ie j. S z lach e tn y  i uzdo ln io n y  n aró d  fra n ­
cusk i zdobyw ać m usia ł w k rw aw y m  zno ju  to, co 
osiągnąć  m ógł w p ra c y  d ucha p rz ed  o łta rz em  
P ańsk im . N aró d  w łosk i s k ła d a  te  sam e dow ody. 
N ie by ło  w k ra ju  w łoskim  m iejsca  d la  p ra cy  
ew angelick iej —  m usi być m iejsce d la  re fo rm a ­
to ra  M ussolin iego, tw órcy  faszyzm u, k tó ry  
w tre śc i i m ocy swej nie m niej je s t re lig ją  od 
re lig ji k a to lic k ie j“ .

S łuszn ie  i m ąd rze  pow iedziane. K ażdy , kto 
obcu je  z l i te ra tu rą  w sp ó łczesn ą  św iata , w ie b a r­
dzo dobrze, jak  d alece  tw órcza  m yśl całego 
św ia ta  p rz e n ik n ię ta  je s t z a sa d ą  ew angelicką. 
N ie je s t  to zd an ie  w y łączn ie  nasze, a le  zd a n ie  
n a jw y b itn ie jszy ch  w spó łczesnych  p isa rz y  k a to ­
lickich, jak  n a p rz y k ła d  h r. D zieduszyck iego  
i S ta n is ła w a  Szczepanow sk iego . O baj oni wy- 
m ow nem i słow y  u s ta la ją  su p re m a c ję  zasad y  
ew angelick iej na ca łym  św iecie i w z y w a ją  sw o ­
ich w spó łw yznaw ców  do p rz eo b ra żen ia  życia 
o raz  re fo rm ow an ia  kościo ła  w duchu  w sp ó łcze­
sności, W szędzie , gdzie ty lk o  kośció ł ka to lick i 
m a k o n k u re n ta  pow ażnego w koście le  ew an g e­
lickim , tam  jakość  k a to licy zm u  podnosi się a u to ­
m atyczn ie . W ysoko sto i k a to licy zm  niem iecki, 
b ogatą  i w sp an ią łą  l i te ra tu rę  p o s iad a  kato licy zm  
francusk i, ale  n a jw yżej bodaj pod  w zględem  
ideologicznym  i lite rack im  sto i k a to licy zm  drób * 
nej m niejszości ka to lick ie j w A nglji, gdzie N ew ­
m an, M anning, T y rre ll i H uegel dokonali rzeczy  
na w ie lką  m iarę . F a ta ln ie  n a to m ias t w y g ląd a  
kato licy zm  w u ltrak a to lick ie j H iszp an ji, gdzie 
u roczystośc i kościelne p o ch łan ia  po m p a ze ­
w n ę trzn a  i gdzie p raw o  do p an o w an ia  czerp ie  
ka to licy zm  w yłączn ie  z m echan icznego  fak tu  
liczby i siły. P on iew aż kato lik ó w  je s t w  Hi- 
szp a n ji 95 rv, więc d la  żadnego innego w yznania 
m iejsca  tam  niem a. P a n u je  tam  w y ją tk o w a  dziś 
w E u ro p ie  ciem nota, k tó re j nie z a w s ty d z a ją  
b a rb a rz y ń sk ie  w alk i byków .

Niestety, u nas jest klerykalizm nielepszy od 
hiszpańskiego. Niema tu żadnych usiłowań
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tw órczych  i o rg an izacy jn y ch , n ie w idzim y na- 
p rz y k ła d  żadnej p ra c y  n aukow ej, k tó ra  o d p o ­
w iad a ła b y  zn aczen iu  k a to licy zm u  w P olsce, ale  
w szystk ie  w ysiłk i id ą  w k ie ru n k u  e k sp lo a ta c ji  
tego  m artw ego , b iernego, nic w  g runc ie  rzeczy  
nie zn aczącego  fak tu , że w  k ra ju  n aszym  m iesz­
ka  okło  70%  kato lików  rzym sk ich . I o u trz y ­
m anie tej s ta ty s ty k i w s tan ie  m ożliw ego b ez­
w ład u  to czy  się w a lk a  z k a ż d ą  m y ślą  w sp ó łcz e ­
sną, z k ażd em  p rag n ien iem  u zd ro w ien ia  n aszych  
zabagn ionych  stosunków . Bo nie chodzi b y n a j­
m niej o k a to licy zm  isto tny , żyw y, tw órczy . 
P rzy  sposobności d o w iad u jem y  się n a p rz y k ła d  
z fe lje to n ó w  ,,P o lsk i“ , że c a ła  w sp ó łczesn a  l i te ­
ra tu ra  p o lsk a  je s t m asońska , żydow ska i Bóg 
wie ja k a  jeszcze, że is tn ie ją  ty lk o  dw a p ió ra  
kato lick ie : S zczucka i Z egadłow icz, że k o n s ty ­
tu c ja  je s t  tak że  m asońska, o te a trz e  i sz tu ce  nie 
m ów iąc. Je d n e m  słow em  n iem a w P o lsce  nic, 
co o d p o w iad a ło b y  70%  kato lików , to  znaczy , że 
ci k a to licy  n a leż ą  do w ielk iej zabaw nej k a teg o - 
r j i  c h rze śc ijan  „ n ie p ra k ty k u ją c y c h “ .

J u ż  to  p o jęc ie  k a to lik a  „ n ie p ra k ty k u ją c e g o “ 
m ogło się było  zrodzić  ty lk o  chyba u nas. T y le  
w nim  je s t m im ow olnego hum oru , że m ożnaby 
nim obdzielić  d z iesią tk i sa ty ry k ó w . P om yślm y  
n a p rz y k ła d : ab s ty n en t n iep ra k ty k u ją c y , czy li 
p ijak , dżen te lm en  n iep ra k ty k u ją c y , czy li w ła ­
m yw acz, uczony n ie p ra k ty k u ją c y , czy li a n a lfa ­
beta, m iljo n er n ie p ra k ty k u ją c y , czy li dz iad  pod  
kościołem ... M am y i m y śród  siebie tak ich  ew a n ­
gelików  i n  p a r t i b u s  i n f i d e l i u m ,  a le  nie 
uw ażam y  ich byn a jm n ie j za ta k ą  liczbę czy n n ą  
i w ażką, za ja k ą  uw aża  się w P o lsce  tę k a to lick ą  
b ierność n ie p ra k ty k u ją c ą . I w łaśn ie  d la  tej m a ­
sy n ie p ra k ty k u ją c e j u s ta la  się pew ne po rząd k i, 
w ysuw a się p rz ep isy  i nakazy , odm aw ia  się 
ew angelikom  ró w n o u p raw n ien ia  w k o rz y s ta n iu  
z R ad  ja  Polskiego.

G d y b y śm y  m ieli św ia tłe j szych księży  k a to lic ­
kich, sy tu a c je  tak ie  b y ły b y  zgo ła  nie do p o m y ­
ślenia, bo w yzysk iw an ie  fik cy jn y ch  s tosunków  
d la  sp raw  duchow ych je s t g łęboko  z a w s ty d z a ­
jące. A le  cóż zrob ić?  Śród k le ru  rzym sk iego  
dom inu je  jeszcze  poko len ie , k tó re  obciążone
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cz te rem a  k lasam i g im nazjum  ro sy jsk ieg o  i ćw i­
czen iam i sem inary jnem i, nie je s t w  s tan ie  o g a r ­
nąć choćby pew nej dziedz iny  cy w ilizac ji w sp ó ł­
czesnej. Obok lichu tk iego  w y k sz ta łcen ia , k tó re  
racze j o d g ra d za  tych  ludzi od zag ad n ień  k u ltu ­
ry, n iżby  ich z niem i łączyło , g ra  tu  tak że  
ogrom ną ro lę  w ychow anie. S am eż n azw iska  p o l­
skich k sięży  k a to lick ich  św iadczą  o ich pocho­
dzeniu, k tó re  m a u nas sw oje nałogi. C h łopsk i 
syn, w yk ierow any  n a  księdza , je s t z a ro zu m ia ły  
z p rześw ie tn e j k a r  je ry , du fn y  i ag resyw ny . 
T rzy m a się  p rzy s ło w ia , że k to  m a księd za  w  ro 
dzie, tego b ieda nie ubodzie, g ro m ad z i p ie n ią ­
dze i p rz y  sposobności d a je  u p u st b rakom  sw ego 
w ychow ania dom ow ego w k az an iach  i w y s tą p ie ­
niach, gdy  ni p rzy p ią ł, ni p rz y ła ta ł  n a p a s tu je  
żyw ych i u m arły c h  za ich n iep raw ow ierność , 
czy też  chw ali za  p raw ow ierność . A n i p rzez  
m yśl m u nie p rze jd z ie , że w ych w ala  ich i gani 
za  u ległość, czy  też  n ieu leg łość sobie. K to  m iał 
do czyn ien ia  z księdzem  w yw odzącym  się z ro ­
dziny  zam ożnej, k u ltu ra ln e j, tem u nie trze b a  
mówić, jak  ogrom na is tn ie je  ró żn ica  m iędzy  nim  
a synem  chłopskim , k tó ry  do życia  duchow ego 
w nosi w szystk ie  z a le ty  i p rz y w a r y „wego pocho­
dzenia . T acy  w łaśn ie  ludzie cz u ją  się w y łączn ie  
cz łonkam i k le ru  rzym sk iego  i n ieb a rd zo  czu ją  
się o b yw ate lam i P ań stw a . P rzeciw nie, poniew aż 
ich s tanow isko  za leżn e  je s t od p re s tiż u  W a ty ­
kanu, p o p ie ra ją  go na k ażd y m  k roku .

M ów im y o tern, bo n ie jed n em u  się zd a je , że 
to  w ład ze  R zeczypospo lite j za in te reso w an e  są 
w tern, aby  u trzy m an a  b y ła  w y łączność  k a to lic ­
ka  R ad  ja. W  in te resie  P ań s tw a  leży  jed nakow e 
trak to w a n ie  w szystk ich  o b yw ate li i p rz y w ią z a ­
nie ich w szystk ich  do idei n ie ro ze rw a ln e j łą cz ­
ności narodow ej i państw ow ej i d la teg o  s ta ra n ie  
się o p ra w o  ew angelików  do k o rz y s ta n ia  z R a- 
d ja  P o lsk iego  n ie ty lko  nie p rzy n o si u szcze ib k u  
P ań stw u  i kato licyzm ow i, a le  jako  ak t sp ra w ie ­
dliw ości m oże się ty lk o  p rzy czy n ić  do tern w ięk­
szej k o n so lid ac ji p ań stw o w ej. W szystk ie  p ism a 
p o lsko -ew angelick ie  pow inny  p o p rz eć  sp r aw ę 
po lsk ich  nabożeństw  rad jo w y ch .

ROK IVJ E D  NOTA

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Komunikat Zarządu Związku polskiego towa­

rzystw i zborów ewangelickich.

W  dn. 31.X. i l.X I. o d b ęd z ie  się w K ra k o w ie  
VI Z jazd P o la k ó w  E w an g elik ó w , o rg a n iz o w an y  
p rzez  Z w iązek  p o lsk i to w a rz y s tw  i zb o ró w  
ew ang. W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do ze sz ło ro czn eg o  
Zjazdu, p o św ięco n eg o  w y łąc zn ie  m łodzieży , b ę ­
dzie to  ogólny  Z jazd d e leg a tó w  i gości to w a ­
rz y s tw  i zb o ró w  p o lsk o -ew an g e lick ich , p rzy -

czem  d o ty ch cz aso w y  Z arząd  z ło ży  sp ra w o z d a ­
n ie ze sw ej d z ia ła ln o śc i i b ęd ą  zgodn ie  ze s ta ­
tu te m  d o k o n ae  w y b o ry  n ow ych  w ład z  Z arządu . 
No ogólnem  ze b ran iu  w y g łoszony  b ęd z ie  m. in. 
re fe ra t  o ro li i z a d an iach  in te lig en c ji ew a n g e ­
lick iej w  chw ili obecnej. D o k ład n y  p ro g ram  Z ja­
zdu  og łoszony  będ z ie  później. Z g łoszen ia  gości 
i d e leg a tó w  przy jm uje E w ang . U rząd  p a ra fja l-  
ny  a. w. w K rak o w ie , G ro d z k a  58 do dn ia  10 
p a ź d z ie rn ik a  b. r.

117



ROK IV J E D N O T A Nr 7—8

Ameryka. Rozwój Kościołów.

B ezw zg lęd n a  w olność służy  n ie ty lk o  k o śc io ­
łom  ch rześc ijań sk im , a le  ta k ż e  ich p rz e c iw n i­
kom , k tó rz y  p ro w a d zą  z a c ie k łą  p ro p a g an d ę  
p rz ec iw c h rze śc ija ń sk ą . P om im o to  w szy s tk ie  
k o śc io ły  m ają do z a zn ac zen ia  du ży  p rz y ro s t 
w iern y ch . W A m ery ce  s ta ty s ty k a  k o śc ie ln a  
o p ie ra  się na liczb ie  ch rześc ijan  p rz y s tę p u ją c y c h  
do kom un ji św iętej. O tó ż  w ro k u  1916 liczb a  
p rz y s tę p u ją c y c h  do kom unji św iętej w y n o siła  
o k o ło  42 m iljonów  w e w szy stk ich  k o śc io łach . 
W ro k u  1926 liczb a  ta  p o d n io s ła  się  do 
44.624.000, czyli p o w ięk sz y ła  się o p ó łtrz e c ia  
m iljona. Ew . Pol.

** *

Francja. Paryskie Towarzystwo .Biblijne.

W  ro k u  1928 liczba  eg zem p la rzy  P ism a św. 
i jego częśc i p o d n io s ła  się zn aczn ie  w  p o ró w n a ­
n iu  z ro k iem  poprzed n im . D użem  p o w o d zen iem  
c ieszy ła  się  osobliw ie B ib lja  ro d z in n a  i B ib lja  
d la  m ło d z ieży  (2840 eg zem p la rzy  p rz ec iw  2253 
w ro k u  1927) o raz  ew an g elje  (1036 p rz ec iw  227). 
T o w a rzy s tw o  k o ń czy  w łaśn ie  d ru k  Biblji J u b i­
leuszow ej, k tó ra  w ychodzi w 10.000 eg z em p la ­
rzach , i w y d a je  m nóstw o  pom nie jszy ch  pism , 
zw iązan y ch  ze stud jum  Biblji. D użo ro zch o d z i 
się B iblji d la m łodzieży . W  ro k u  1928 T o w a rz y ­
stw o  m iało  doch o d ó w  170.481 fr. 44ct. w y d a t­
ków  134.209 fr. 82 ct. N a ro k  1929 p o siad a  w ięc  
36.271 fr. 62 ct. N asi w spó łw yznaw cy  fran cu scy  
u jaw n ia ją  w ie lk ą  ruch liw ość , energ ję , w y trw a ­
łość i sp raw n o ść  o rg an izacy jn ą  na po lu  m isyj- 
nem , w sp ie ra jąc  m iędzy  innem i b a rd zo  w y d a t­
n ie ew an g e lick ich  b ra c i h iszp ań sk ich . B y łoby  
ze w szech  m iar p o żą d an e  zb liżen ie  się do F ra n ­
cji ew an g elick ie j i zap o zn an ie  się z n ią  g ru n ­
to w n e . Je j l i te ra tu ra  ew an g e lick a , jej o rg a n iz a ­
cje sp o łecz n e  i w ogóle c a ło k s z ta ł t  p ra c y  z a s łu ­
gują n a  b ac zn ą  uw agę z naszej s tro n y . T y m c z a ­
sem  ew an g e licy  fran cu scy  in te re su ją  się co raz  
b ard z ie j nam i. W  św ie tn ie  re d ag o w an y m  ty g o d ­
n ik u  ,,Le C h ris tian ism e  au  X X -e S ie c le “ (nu­
m er z 25 lipca) znajdu je  się c ie k a w y  a r ty k u ł 
,,Les p ro te s ta n ts  de 1‘E u ro p e  c e n tra le  e t  les 
m issio n s“ (E w angelicy  E u ro p y  śro d k o w e j a m i­
s je ). A u to r  tego a r ty k u łu  om aw ia u d z ia ł w m i­
sjach  ew an g e lik ó w  C zechosłow acji, W ęg ie r, 
P o lsk i, R um unji i t. d. O P o lsce  cz y ta m y  tam  
dosło w n ie : ,,W  P o lsce  ew an g elicy zm  p rz e b y ł od 
czasu  w ojny  liczne tru d n o śc i. Z daje  się, że je 
p o k o n a ł i że b ie rz e  pod  uw agę tę  g łęb o k ą  sym - 
p a tję , ja k a  łączy  o ba  n asze  k ra je . W olno  p rz y ­
p uszczać , że p ró b a  z a in te re so w a n ia  ew a n g e li­
k ó w  p o lsk ich  m isjam i, sp ec ja ln ie  n aszem i m i­
sjam i fran cu sk iem i, n ie b y ła b y  b e z o w o c n ą “ . A u ­
to r  tego  a r ty k u łu , J e a n  B ianąu is, n ie d o cen ia  
m oże d o ty ch cz aso w y c h  tru d n o śc i n aszych , w y ­
n ik a jący ch  z ogólnych  za sad  p o lity k i w y z n an io ­
wej n aszego  k ra ju , a le  n ie u leg a  w ą tp liw o śc i, 
że śc iś le jsza  w sp ó łp ra ca  z naszym i w sp ó łw y ­

znawcami francuskimi wyszłaby nam na dobre, 
I oni są mniejszością w kraju katolickim, ale ich 
życie religijne jest tak bogate, że mogą być dla 
nas pod niejednym względem przykładem 
wprost klasycznym. Ew. Pol.

** *

Rosja. Prześladowanie i szykany.
Ustawy, mające na celu wytępienie religji 

w Rosji okazały się widać bezskutecznemi, gdyż 
władze sowieckie wynajdują coraz nowe spo­
soby szykanowania wiernych, aby im obrzydzić 
religję. Z Połtawy donoszą, że kościoły trakto­
wane tam są narówni z teatrami i kinami i że 
za każde nabożeństwo żąda się uiszczenia opłat 
jak za przedstawienia; duchowni i kantorowie 
traktowani są jako aktorzy. Jeśli podczas uro­
czystości kościelnych wykonywane są utwory 
muzyczne, to władze domagają się opłat spe­
cjalnych jako za koncerty. Każde wykroczenie 
przeciwko tym drakońskim przepisom, choćby 
najdrobniejsze, pociąga za sobą aresztowanie 
duchownego i licznych przedstawicieli danego 
kościoła, którzy są specjalnie rejestrowani jak­
by zakładnicy. Duchowni i działacze kościelni 
znajdują się pod nadzorem czrezwyczajki 
Wszystkie te prześladowania nie osiągają jed­
nak celu, gdyż władze sowieckie imają się środ­
ków, które są przy całym swoim cynizmie 
śmieszne. Obecnie korektorzy drukarń pań­
stwowych otrzymali nowe rozporządzenie co do 
pisowni nazw i imion dotyczących kultu religij­
nego. Zrazu nakazano korektorom., aby imiona 
Jezus i Chrystus drukowali małemi literami po- 
czątkowemi. Powstała wówczas kwestjrf, jak 
należy się odnosić do innych religij w tej mie­
rze. Odpowiedź na to pytanie wypadła dość 
oryginalnie: Ałłach ma być drukowany małą 
literą, tak samo Jehowa, Bóg, Sabaot. Nato­
miast imiona własne: Mojżesz, Mahomet, Bud­
da, Zeus, Jowisz i wszystkie nazwy bóstw kla­
sycznej starożytności mają być drukowane du- 
żemi literami. Co do imion świętych chrześci­
jańskich, to specjalnych przepisów niema, ale 
jeśli w tekście mowa jest o takich świętych 
w związku z kultem religijnym, to imiona tych 
świętych mają być drukowane małemi literami. 
Imiona ewangelistów w związku z ewangeljami 
mają być drukowane literami małemi: ewange­
lista łukasz, ewangelista marek. Natomiast te 
same imiona jako imiona osób mają być pisane 
dużemi literami. Przepisy te są tak jawną szy­
kaną, że wzbudzają uczucie politowania dla 
swoich wynalazców. Ew. Pol.

Italja. Watykan a faszyzm.
M iędzy  W a ty k a n e m  a faszyzm em  nie is tn ie ­

ją bynajm niej ta k ie  id ea ln e  s to su n k i, jak ich  m o ­
żn a  by ło  się sp o d z iew ać  po z a w a rc iu  u g ody  la-
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te ra n e ń sk ie j. P ism a akc ji k a to lic k ie j u legają  
k o n fisk ac ie  za  g lo ry fik o w an ie  p a p ie ż a  jako  je ­
dynego ź ró d ła  p ra w d y  i o św iaty . G dy  „O sse rv a - 
to re  R o m an o “ , o rg an  p ap ie sk i, sk a rż y  się na 
ten  s ta n  rzeczy , o fic ja lny  fa szy sto w sk i „Im pe- 
ro “ o d p o w iad a  w y ją tk o w o  b ru ta ln ie , że p ism o 
p a ń s tw a  zag ran iczn eg o , w y c h o d ząc e  w  Ita lji p o ­
w inno zach o w y w ać  p ew n ą  p ow ściąg liw ość , bo 
to w ogóle dziw ne, ab y  ta k ie  p ism o w y ch o d ziło  
w  Ita lji i jeszcze  śm iało  w y s tę p o w a ć  p rz ec iw k o  
p a ń s tw u  u d z ie la ją cem u  gościny. G d y b y  „O sse r- 
v a to re “ w  dalszym  ciągu  n a p a d a ł n a  rz ą d  i ta l ­
ski, to  o s ta te c z n ie  n ie p o z o s ta ło b y  nic innego, 
jak  z a k a z a ć  ro z p o w szec h n ian ie  tego  p ism a 
w  ca łem  k ró le s tw ie  I ta lsk iem . P o te m  m ia ło b y  
to p ism o a k u ra t  400 czy te ln ik ó w , to  je s t ty lu , 
ilu m a m ieszk ań có w  m iasto  W a ty k a n , je s z c z e  
o strze j w y s tęp u je  „ Im p e ro “ p rz e c iw k o  k le ry k a ­
lizm ow i w ło sk iem u . O to  p ró b k a : ,,P ew n e  k o ła  
k le ry k a ln e , k tó re  zaw sze  ży ły  w d w u z n a c z n o ­
ściach , zn a jd u ją  się od czasu  p o w s ta n ia  fa szy ­
zm u w  s ta n ie  c iężk iego  n ieza d o w o len ia . P o n ie ­
w aż u k ła d  la te ra n e ń s k i  n ie  n ad a je  się do w y ­
tw a rz a n ia  p ó łm ro k u  in tryg , p rz e to  s ta je  się ja- 
snem , że k le ry k a ło w ie  w o le lib y  so c ja lis tó w  
i m asonów , n iż faszy stó w , i że dzisiaj są d la  fa ­
szyzm u b ard z ie j w rogo  u sp o so b ien i, niż p rz e d  
po jed n an iem . O czyw iście , że k le ry k a liz m u  n ie 
n a leż y  m ieszać  z re lig ją  i z w iern y m i. K le ry k a ­
lizm  ta k ż e  w Ita lji by ł zaw sze  b ru d n y , tc h ó rz li­
wy, a n ty n a ro d o w y  i zaw sze  m iał n a  ce lu  ty lk o  
w łasn e  k o rzy śc i i w y z y sk “ . A r ty k u ły  p ism a  p a ­
p iesk ieg o  n az y w a  ,,Im p ero “ b e z k ry ty c z n e m  
g lędzen iem  i u sp ra w ied liw ia  k o n fisk a tę  p ism a 
dla m ło d z ieży  ,,V ita  g io y an ite“ za  to , że w p i­
śm ie tern  z n a la z ły  się m iędzy  innem i ta k ie  s ło ­
w a: ,,O d żadnego  innego  p a n a  n ie o czek u jem y  
p ra w d y  p ró cz  p ap ież a ; p rz ez  żad n e  inne  św ia ­
tło  n ie ch cem y  być ośw iecan i, p ró cz  jego b lask u ; 
z żadnej innej k ry n ic y  n ie  ch cem y  c z e rp a ć  w o ­
dy d la  za sp o k o je n ia  p rag n ien ia , p ró cz  jego ź ró ­
dła, k tó re  z a w ie ra  ta jem n ice  ży w o ta  w ie c z n e ­
go“ . W  ty ch  p o b o żn y ch  s ło w ach  w idzi „ Im pe- 
ro “ p o d b u rz an ie  p rz ec iw k o  p ra w o m  k ra jo w y m  
i p rz ec iw k o  p rz y s ię d ze  b ezw zg lęd n eg o  p o s łu ­
sze ń stw a  d la  W o d za . To w y s tą p ie n ie  je s t w y ­
m ow ne: M usso lin i w y ra s ta  ta k  w y so k o  p o n ad  
p ap ie ż a  w życiu  w łosk iem , że zd a je  się czasem , 
iż trz e b a  było  d o p ie ro  ugody  la te ra n e ń sk ie j ,  aby  
p ra sa  i ta lsk a  w ta k i  sposób  p o lem izo w ać  z a ­
czę ła  z p ap ieżem . „F aszy zm  u czy n ił d la  k o śc io ­
ła b a rd zo  w ie le  — k o ń cz y  „ Im p e ro “ —  i u c z y ­
ni jeszcze  w ięcej. U w oln iw szy  go od d e m o k ra ­
cji, m aso ń s tw a  i don S tu rza , uw o ln i go ta k ż e  
od geszefjciarskiej b igo terji, a le  ty lk o  w ted y , 
jeśli k o śc ió ł w  Ita lji b ęd z ie  w y łąc zn ie  k o śc io ­
łem  i jeśli —  m ów im y to  z n ac isk ie m  — p a ń ­
stw o W a ty k a ń s k ie  n ie  b ęd z ie  p ró b o w a ło  być 
n iczem  innem , jak  p ań s tw e m  W a ty k a ń s k ie m “ . 
To n ie są g łosy  p o jed n aw cze , a le  są zd ro w e. 
K le ry k a lizm  jest w szęd z ie  w y zy sk iw an iem  
tę sk n o t re lig ijnych  d la  n a jb a rd z ie j p rz y z ie m ­
nych ce lów  garści p o lity k ó w  chc iw y ch  w ład z y

i d o s ta tk ó w . S łuszn ie  p o w iad a  „ Im p e ro “ , że 
k le ry k a liz m  nie m a nic w spó lnego  z re lig ją  
i w iernym i. G d yby  się M uso lin iem u  udało  u w o l­
nić k o śc ió ł w ło sk i od k le ry k a liz m u , to  n ie p o zo ­
s ta ło b y  to  bez d o b ro czy n n eg o  w p ły w u  na ca ły  
sk le ry k a liz o w a n y  św ia t i M ussolin i s ta łb y  się 
w te n  sposób  jednym  z n a jsz la ch e tn ie jszy ch  n au - 
cieli i d o b ro c z y ń tó w  k o śc io ła , ro z d ra p y w a n e g o  
ko le jno  p rz ez  za ch łan n e  sym onje, n ep o ty zm y  
i p o lity k o m an ję . E w . Pol,

** *

Z Polski. Sezon ogórkowy.

U pały  le tn ie  osłabiają, tę tn o  życia p o lity c zn e ­
go, sp o łeczn eg o  i jego w y ra zu  p u b lic y s ty c z n e ­
go n a  ca ły m  św iecie , a le  u nas  sezon  o g ó rk o w y  
b y w a zaw yczaj w y ją tk o w o  o spały . I w łaśn ie  
w ty m  o sp a ły m  sezon ie , gdy n iem a  czem  z a p e ł­
nić szp a lt dzienników , p o ja w ia ją  się a r ty k u ­
ły, k tó re  w n o rm aln y ch  w a ru n k a c h  p o w inny  
budzić  z a in te re so w a n ie  i żyw ą d yskusję . „ G a z e ­
ta  W a rs z a w k a “ z 10 s ie rp n ia  o m aw ia  k s iążk ę  
p ro fe so ra  L. H a lb a n a  „S p o łeczn e  id e a ły  c h rz e ­
śc ijań s tw a  w p ie rw szy ch  w ie k a c h “ . C h rze śc i­
jań stw o  ew angelji i lis tów  P a w ła  to w ie lk i r a ­
d ykalizm  sp o łeczny , ro z w iąza n ie  sp ra w y  sp o ­
łecznej na  g run c ie  b ra te r s tw a  ludzi i w ia ry  w  oj­
costw o  B oże. C ałe  w iek i ś red n ie  są w y c z e k iw a ­
n iem  u rz ecz y w is tn ien ia  id ea łu  rów nośc i, co w i­
dać w y raz iśc ie  ch o ćb y  z k s iążk i prof. P ta śn ik a  
o w iekach  średn ich . C ałe  dz ie je  now oży tne w tem  
co m ają n ajlepszego  in sp iro w an e  są za sad am i 
ew angelicznem i, a p o tę ż n e  p ró b y , p o d e jm o w a­
ne p rzez  ew angelicyzm  św iatow y, ro zw iązan ia  
sp ra w y  spo łeczn e j n a  g ru n c ie  za sad  C h ry s tu so ­
w ych, św iad czą  w ym ow nie, że dzisiaj ty lk o  r a ­
d y k a ln a  m iłość m oże p o k o n ać  ra d y k a ln ą  n ie n a ­
w iść sp o łeczn ą . To też  sąd ząc  z recen z ji „ G a ­
z e ty  W a rsz a w sk ie j“ k s ią ż k a  prof. J . H a lb an a  
n ie jes t czem ś w  ro d za ju  p o m n ik o w y ch  d o c iek a ń  
T ro e ltsch a , a le  tra k ta te m  ad  usum  D elphin i. P o ­
jęcie p a ń s tw a  ch rześc ijań sk ieg o  je s t u  nas p o ­
jęciem  ró w n o zn aczn em  z p an o w an iem  k le ry k a ­
lizm u, k tó re m u  się w ydaje , że  w sz y s tk ie  p ra w a  
b o sk ie  is tn ie ją  ty lk o  d la  o b ro n y  jego w łasn y ch  
in te re só w .

Że ta k  jes t is to tn ie , o tem  św iad czy  a r ty k u ł 
„ P o lsk i“ z dn. 5 s ie rp n ia  „W o ln o ść  w y z n a n ia “ . 
J e s t  to  w y ch w alan ie  m ech an izac ji życ ia  re lig ij­
nego. A rt. 112  k o n s ty tu c ji p o w iad a  w y raźn ie , 
że „ n ik t n ie m oże być zm uszony  do u d z ia łu  
w czy n n o śc iach  lub o b rz ęd ac h  re lig ijnych  . . .“ 
P rzy sięg a  je s t n iew ą tp liw ie  a k te m  relig ijnym , 
a jes t n a  św iecie  dużo ch rześc ijan , k tó rz y  p o ­
w o łu jąc  się na  sło w a C h ry stu so w e: „A le  ja w am  
p ow iadam , żeby śc ie  zgo ła  n ie p rzy s ięg a li...“ — 
odm aw ia ją  przysięg i, a k u ltu ra ln i sędz io w ie  
w iedzą, że od cz ło w ie k a  z tak im i sk ru p u łam i 
ła tw ie j u sły szeć  słow o p raw d y , niż od  kogoś, 
k to  go tów  jest p rzy s ięg ać  sto  ra zy  pok o le i. 
P rócz tego k ry m in o lo g ja  w spó łczesn a  wie, że
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w k ażd y m  k ra ju  co ro czn ie  byw a sk ła d a n y c h  k il­
k a d z ie s ią t  p rzy siąg  fa łszy w y ch  i że d z ia ła ją  tu  
jed y n ie  san k c je  k a rn e , a n ie bo sk ie . C z ło w iek  
u czc iw y  p o w ie  p ra w d ę  i d o trzy m a  w ia ry  bez  
p rzysięg i, cz ło w iek  n ieu czc iw y  n ie  s ta n ie  się 
lep szy m  po  p rzy sięd ze . T y m czasem  ,,P o ls k a “ 
w n io sk u je  po sw ojem u, że p o n iew a ż  u rz ę d y  
p a ń s tw o w e  zw iązan e  są  ze sk ład an ie m  p rz y s ię ­
gi, p rz e to  ci, co p rzysięg i sk ła d a ć  n ie m ogą 
w  tak ie j form ie, jak a  je s t p rz ew id z ian a , p o w in ­
ni być w y łączen i z sam ejże  m ożności p ia s to ­
w a n ia  u rzęd ó w  p ub licznych . Np. n a w e t w  p ro ­
jek c ie  now ej k o n s ty tu c ji B. B. W . R. p rz e w id u ­
je p rzy s ięg ę  n o w o o b ran eg o  p re z y d e n ta  w k a t e ­
d rze , czy li że p re z y d e n t m oże być ty lk o  k a to ­
lik , co je s t z p u n k tu  w id zen ia  in te re só w  p a ń ­
s tw o w y ch  szkod liw ym  n onsensem . J e ś li  się na  
o b y w a te li w k ła d a  w szy s tk ie  o bow iązk i, p o w i­
n ien  on  k o rz y s ta ć  ta k ż e  z w szy s tk ich  p raw . T aż  
sam a „ P o ls k a “ w n u m erze  z 11  s ie rp n ia  w ra c a  
do k w e stji  p ra w a  m ałżeń sk ieg o  w  P o lsce . I s t ­
n ie je  u  nas  te n d e n c ja  z a ła tw ie n ia  sp ra w y  k o m ­
pro m iso w o  p rz ez  p o zo s taw ie n ie  z d e k la ro w a ­
nym  b ezw y zn an io w co m .m o żn o śc i o m in ięc ia  ś lu ­
bu  koście ln eg o . N a w e t k a to lic k a  Ita lja , k tó ra  
w łaśn ie  z a w a r ła  k o n k o rd a t z W a ty k a n e m , 
u trz y m a ła  w  całe j p e łn i ś luby  cyw ilne, bo  k o ­
śc ie ln e  uzna je  za  w y s ta rc z a ją c e  jed y n ie  w ted y , 
gdy d u ch o w n y  o d czy tu je  n o w o żeń co m  u s taw ę  
cyw ilną  i d la  w ład z  p ań s tw o w y c h  sp o rz ą d z a  a k t  
cyw ilny. J e s t  to  w ięc sp o ra d y czn a  zm ian a  m iej­
sca  i u rz ę d n ik a  s ta n u  cyw ilnego , a n ie  o b n iż e ­
nie zn a cze n ia  u s ta w y  cyw ilnej. P ań s tw o  n ie  m a 
p ra w a  zm uszać  o b y w a te la , ab y  k o n iecz n ie  b ra ł 
ślub w  jak im k o lw ie k  koście le , sk o ro  n ie  chce 
on m ieć z k o śc io łem  nic w spó lnego . A le  „P o l­
s k a “ uw aża , że p ań s tw o  je s t n a  to  n a  św iecie , 
ab y  służy ło  k le ro w i. R o zw ia ł te  iluzje  M usso- 
lini w sw ojej w yb o rn e j k s iążc e  „G li a c co rd i del 
L a te ra n o “ (L ib re ria  del L itto rio  R om a), k tó re j 
p rz e s tu d jo w an ie  p rz y d a ło b y  się a u to ro w i obu  
a r ty k u łó w .

N a tle  o sp a ło śc i sezo n u  ogó rk o w eg o  w y d a ­
rz en iem  don io słem  jest zaw sze  zjazd  leg io n i­
stów . T ym  ra zem  M a rsz a łe k  P iłsu d sk i n ie  w zią ł 
w z jeździe  u d z ia łu  osobiście , a le  p rz e s ła ł  sw oim  
p o d k o m en d n y m  i ko legom  list z c iek a w em i p rz y ­
pom nien iam i. C zy tam y  w nim  m iędzy  innem i: 
„Ileż  to  ra z y  w p rzec iąg u  naszeg o  is tn ie n ia  ja ­
ko leg io n is tó w  ze z ło śc ią  m ów iłem  i p o w ta rz a ­
łem  w iersz  w ie lk iego  p o e ty : „n iew o ln icy , go­
rzej, s łu d zy  n iew o ln ik ó w “ . P rze c iw  nam , p rz e ­
c iw  naszy m  dążen io m  w y rzu can o  zaw sze  p ła t ­
nych , n a ję ty c h  p o lak ó w , k tó ry c h  zaw sze  p o s ia ­
dan o  d o s ta te c z n ą  ilość, ta k , ab y  ci —  n ie  sam i 
z a b o rc y  —  h an d lo w a li d la sw ej k o rzy śc i n a sz ą  
k rw ią  . . .“ S ło w a te  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o , 
jak  w ie le  innych  jego słów  uzn ać  t rz e b a  za  r a ­
m ow e: gdy słow o „ leg jon iśc i“ z a s tą p im y  innem i 
sło w am i i zm ien im y  oko licznośc i, to  w n io sek  
w y p a d n ie  z ro b ić  ten  sam . P rz e c iw k o  o fiarnej 
b ez in te re so w n e j p ra c y  o b y w a te la  R zec zy p o sp o ­
lite j zaw sze  s tan ie  n a jm ita  obcej po tęg i, k tó ry

szczęśc ie  sw oje w idzi w  tern, że s ta je  się „n ie ­
w o ln ik iem , gorzej, sługą n ie w o ln ik a “ .

E w . Pol.

** *

Szkółki niedzielne.

N a ca ły m  św iec ie  je s t o b ec n ie  356.146 sz k ó ­
łe k  n ied z ie ln y ch , 3603517 p o m o cn ik ó w  i p o m o c­
nic i 29.411.435 uczni. W  p o ró w n an iu  z rok iem  
1924 p rz y b y ło  9.145 sz k ó łe k  i 357.341 uczni. 
D zie ło  w y ch o w aw cze  E p isk o p a ln eg o  k o śc io ła  
m e to d y s ty czn e g o  liczy  34.280 sz k ó łe k  n ie d z ie l­
nych , a  m ian o w ic ie  25.033 w  S ta n a c h  Z jed n o ­
czo n y ch  A m ery k i P ó łn o cn e j i 9.247 w  innych  
k ra ja c h  św ia ta ; uczn i liczą  4.598.005, n aczy c ie li 
i u rz ęd n ik ó w  414.522; w y d a tk i na to  w yn o szą  
o k o ło  13 m iljonów  fra n k ó w  z ło ty ch ; k o le k ty  
w ty ch  szk o łac h  n a  m isję i d o b ro c zy n n o ść  d o ­
chodzą  do 6 m iljonów  fr. z ło tych .

Ew . Pol.

** *

Austrja. Wzrost Kościoła Ewangelickiego.

K o śció ł ew an g e lick i w  d aw n ej m o n arch ji 
H a b sb u rsk ie j b y ł zaw sze  u p o śled zo n y m  k o p ­
c iuszk iem , p o d czas  gdy  k o śc ió ł k a to lic k i u p rz y ­
w ile jo w an y  b y ł w sz e ch s tro n n ie . T e ra z  s to su n ­
k i się o d w ra ca ją : w c iągu  p a ru  o s ta tn ic h  m ie ­
s ięcy  z k o śc io ła  k a to lick ieg o , daw nie j ta k  
u p rzy w ile jo w an eg o , w y stąp iło  k ilk a d z ie s ią t  ty ­
sięcy  ludzi. J e s t  to  sk u te k  p ro p a g a n d y  so c ja li­
sty czn e j, k tó ra  oczyw iśc ie  n ie  o szc zęd z iła  ta k ż e  
k o śc io ła  ew ang elick ieg o . W  ro k u  zesz łym  
z ew an g e lick ieg o  k o śc io ła  au s try ja c k ie g o  w y s tą ­
p iło  2125 osób, a le  k o śc ió ł te n  w z ra s ta  s ta le , 
bo w  tyn i sam ym  ro k u  w stą p iło  do n iego  3987 
n o w y ch  cz łonków . T a k  sam o je s t w C zechach , 
gdzie p ro p a g a n d a  ra d y k a lis ty c z n a  w y rz ąd za  
szk o d y  w y łączn ie  k o śc io ło w i rzy m sk iem u .

Ew . Pol.

OD R E D A K C JI .
Ostatni podwójny numer „Jednoty“ za 

lipiec i sierpień wydajemy z znacznem 
opóźnieniem z powodu wyjazdu redaktora 
zagranicę w sprawach kościelnych. Za 
opóźnienie to przepraszamy, naszych sza­
nownych czytelników, zaznaczając, źe na­
stępny numer naszego pisma za miesiąc 
wrzesień ukaże się w końcu bieżącego 
miesiąca.

REDAKCJA.
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O F IA R Y .

Ofiary na wydawnictwo „Jednoty”.
Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

1. W-na p. Helena Schuchowa — Warszawa . . zł. 2.00.
2. W-ny p. Konstanty Kurnatowski — Głębokie. zł. 2.00.
3. W-ny p. Kazimierz Marx — Radom . . . .  zł. 4.00.

Serdeczne dzięki!

P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc wrzesień 1929 r. 
Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest'podana inna godzina.

1. Niedziela, dn. 1*.1X .(14 N. po Trójcy Ś - te j) ..................................................................— Ks. L. Zaunar.

2. Niedziela, dn. 8.IX. (15 N. po Trójcy Ś-tej) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
do niej przygotowaniem^........................................................................ . . .  — Ks. W. Semadeni.

3. Niedziela, dn. 15.IX. (16 N. po Trójcy Ś-tej)......................  — Ks. St. Skierski.

4. Niedziela, dn. 22.IX. (17 N. po Trójcy Ś-tej) . . .   — Ks, W. Semadeni.

5. Niedziela, dn. 29.IX. (18 N. po Trójcy Ś-tej) . . . .   — Ks. St. Skierski.

GENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; }<> str. — zł 75, 50, 35; l/4 str. — zł 40,
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; l/2 str. — 50; V4 str. — 30; |/8 — zł 20 .— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30 °(.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JSK O W YC H

^ ^ W A ń S Z IA W A ,  P R ZEJA ZD  10
T E L E F O N Y :  5 1 - 2 5 ,  2 7 2 - 5 1 ,  2 8 2 - 6 6 .

D I A L Y:

D R U K A R N I A  bogato zaopatrzona w czcionki. 
M aszyny pośpieszne. — M a s z y  n a r o t a c y j n a . — 

Stereotypia. — Linotypy.

w w

L I T O G R A F  JA:  M aszyny najnowszego systemu  
do formatu 90X125. — M a t e r j a ł  p o m o c n i c z y .

v v v v

I N T R  O LI G AT O R N I A : Najnowsze m aszyny do 
falcow ania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
m aterjałów  i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa w chodzących.

V 7 V V

W A R S Z T A T Y .  M E C H A N I C Z N E :  Urządzenia  
pierw szorzędne. M aszyny precyzyjne. Specjalna  
m aszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

W YKO NANIE W S Z E L K I C H  R O B Ó T  Z W SZYSTK IC H  
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I S Z Y B K I E .


